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Wspiera nas Kolo Swiatowego Zwigzku 
Zolnierzy Armii Krajowej w Brzegu. 


Drodzy Czytelnicy Rylca! 


Cieszymy się, że wciąż towarzyszycie nam 
w naszym rozwoju twórczym. Ostatni okres w życiu 
naszej grupy był bardzo owocny — nasz wspólny 
sposób myślenia o sztuce się wyklarował i zwieńcze- 
niem tego stało się ogłoszenie manifestu oficjoni- 
zmu, którego centralnym paradygmatem jest 
postawa artysty służącego. 31 maja tego roku mija 
czwarta rocznica naszej działalności — jeśli liczyć ją 
od czasu manifestu grupy Ku Kulturze. Nasz projekt 
zmienia się, tak jak zmieniamy się my. Spotkaliśmy 
się jako grupa zbuntowanej młodzieży, która chcia- 
ła czegoś więcej od sztuki. Dziś wielu z nas ukończy- 
ło studia, znalazło pracę. Ktoś założył własną rodzi- 
nę, a komuś urodziło się kolejne dziecko. Choć i stu- 
dencka brać wciąż w Rylcu jest aktywna... Nie jest 
jednak już możliwe, abyśmy składali kolejne numery 
czasopisma. Próbowaliśmy na różne sposoby — nie 
udało się. 


W środowisku wiele się mówi o zjawisku „emerytury 
narodowej”, na którą się przechodzi na tym etapie 
życia. Czy dla nas nadszedł ten czas? Czy czas 
schować nasze ideały do pudła ze starymi zinami, 
wlepkami i wierszami, aby tam pożółkły? Mówimy 
stanowcze nie! Zdziadzieć nikt z nas nie zamierza! 
Musimy — z wielkim żalem — zarzucić wydawanie 
czasopisma, aby skupić się na własnych projektach 
isztuce. lo wszakże, co wybrzmiało pamiętnego 
dnia w Królestwie Bez Kresu, musi na zawsze pozo- 
stać w naszych sercach. Nasz charakterystyczny, 
służebny sznyt, który wypracowaliśmy w naszych 
pismach, musi zacząć jeszcze mocniej rezonować 
w dniu codziennym. 


Apeluję też do wszystkich artystów i ludzi kultury, 
którzy nas czytają, aby choć spróbowali zmierzyć 
się intelektualnie z oficjonistycznym podejściem. 
Wierzymy, że nasza propozycja podejścia do sztuki 
jest lekiem na wiele bolączek osamotnionego 
w postmodernizmie twórcy. W dzisiejszych czasach 
widzimy szansę postawienia kroku naprzód, opo- 
wiadając narracje ukryte w starych katakumbowych 
pieśniach. 


Za całą drogę, którą razem przebyliśmy, dziękuję 
Wam, drodzy Czytelnicy. Ślę niskie ukłony dla 
naszych stałych Patronów, cały czas wspierających 
nas w realizacji naszej misji non-profit. Bez nich nie 
moglibyśmy zrealizować tak wiele różnych pomy- 
słów: 


Światowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej — Koło w Brzegu 


Michał Ligęza 
Adam Leszczyński 


i inni 


A więc co dalej? Mamy różne pomysły, plany, idee 
ー indywidualne, grupowe. Co z tych ziaren wykiet- 
kuje? Dziś możemy powiedzieć jedynie za Bezimien- 
nym z Gothica — „Wiadomo tylko jedno: Wszystko 
będzie w porządku”. 


Do zobaczenia niebawem! 
Szymon Kozieja 
redaktor naczelny 


Manifest 


Żyjąc w rodzinie rodzin, jesteśmy pomni na sztafete pokoleń przeszłych artystów. Zjednoczeni z tymi, co żyją, 


z troską o kolejne pokolenia, oznajmiamy, że twórczość, którą nazywamy oficjonistyczną: 


i 


2. 


Ma swoje źródło w Bogu, który jest pierwszym i najdoskonalszym Stwórcą. 
Pełni funkcję służebną, wystrzegając się zgubnej pychy. 

Odsłania przed odbiorcą to, co prawdziwe, dobre i piękne. 

Za cel stawia sobie prowadzenie duszy ku głębi. 

Jest owocem wysiłku i kunsztu twórcy. 

Wypływa z poczucia tożsamości i sama kształtuje tożsamość. 


Nie daje się zawłaszczyć przemijającym nurtom politycznym, dążąc do ukazania tego, 
co wieczne i niezmienne. 


The manifesto 


Living in a family of families, remembering the relay race of generations of artists, we announce 


that the work we call "officialistic": 


1. 


2. 


has its source in God, Who is the first and most perfect Creator. 
performs an ancillary function, avoiding fatal pride. 

reveals to the recipient what is true, good and beautiful. 

Its goal is to lead the soul to its depths. 

is the fruit of creator's effort and craftsmanship. 

flows from a sense of identity and shapes identity itself. 


It does not allow itself to be appropriated by passing political trends and strives to show 
what is eternal and unchanging. 


El manifiesto 


Viviendo en la familia de familias, recordamos el relevo de las generaciones de artistas anteriores. Unidos 


con los que viven, cuidando las generaciones posteriores, declaramos que la obra que llamamos oficionista: 


iP 


2. 


Tiene su origen en Dios, en el primero y perfectisimo Creador. 

Tiene la función de servitud, evitando el orgullo perjudicial. 

Muestra lo verdadero, lo bueno y lo bello al receptor. 

Tiene como objetivo guiar las almas hacia lo profundo. 

Es resultado del esfuerzo y de la maestria del creador. 

Proviene del sentimiento de la identidad y también forma la identidad. 


No permite que las corrientes políticas pasajeras se aduefien de ella y aspira a mostrar 
lo eterno e inmutable. 


Ks. Stanisław Sapiński (pierwszy od prawej) nad grobem Piotra Borowego 


Pierwszy marzyciel Il RP 
Ks. Stanisław Sapiński i jego program 
odnowy społecznej 

Jan Borowski 


Dwudziestolecie międzywojenne to czas trudnych 
realiów i wielkich nadziei. Na każdym kroku mówiło 
się o odrodzeniu i odnowie. Nie inaczej rzecz miała 
się z ks. Stanisławem Sapińskim — pierwszym pol- 
skim duszpasterzem akademickim. 


Sapiński pochodził z rodziny chłopskiej, ale wcale 
bogatej. „Z małego mająteczku osobistego sprawił 
wspaniałą bibliotekę”', liczącą kilkanaście tysięcy 
tomów. Pochodził z okolic Żywca, a święcenia 
kapłańskie przyjął w 1912 roku w Krakowie. Przez kil- 
ka lat posługiwał w Nowym Targu i Andrychowie, 
gdzie zaczął angażować się w pracę z młodzieżą. 
Owocem tych działań był wygłoszony w 1917 roku 


1 K.L. Koniński, Uwagi 1940-1942, Poznań 1987, 
s. 115. 


referat Doświadczenia poczynione w dotychczaso- 
wej religijno-oświatowej pracy w Stowarzyszeniu 
Młodzieży Męskiej opartem na statucie dyecezyal- 
nym, bogato ilustrowany przykładami z ondrychow- 
skiej parafii. 


Na jego podstawie można scharakteryzować 
„Szczególny sposób katechizowania młodzieży”, 
który zachwalał u Sapińskiego jego pierwszy pro- 
boszcz, ks. Michał Wawrzynowski?. Młody duszpa- 
sterz doceniał istniejącą u młodych chłopców 
potrzebę przynależności i budowania własnej toż- 
samości. Chciał sprawić, by stowarzyszenie mogło 
spełniać tę funkcję, zaznaczając, że trzeba przy tym 
rozpocząć od rzeczy z pozoru błahych, takich jak 
organizowane raz na jakiś czas uroczyste zebrania 
czy wybór odpowiedniej izby. „Co najważniejsza ma 
[ona] być przeznaczoną wyłącznie na zebrania 
chłopców. Wtenczas tylko chłopcy czuć się w niej 
będą, jak we własnym domu, wtenczas tylko lokal 


2 Za: K. Pawlikowska, Ks. Stanisław Sapiński, „Fides” 
1997, nr 1/2, s. 71. 


związkowy będzie ich pociągał i skupiał”3. Tylko 
wówczas, gdy wspólnota wpisze się w tożsamość 
swoich członków, będzie mogła stanowić dla nich 
punkt moralnego i religijnego odniesienia. 


Religijnością, twierdził ksiądz Sapiński, nie można 
jednak epatować. To odstrasza potencjalnych 
członków wspólnoty: „W szkole patrzeli oni na 
kapłana jako na katechetę, uczącego ich katechi- 
zmu i surowo karzącego ich lenistwo lub inne wykro- 
czenia. Oni się go bali i ta bojaźń pozostała nadal, 
przeżyła szkołę”*. Dlatego też wielu z nich uchylało 
się od spotkań stowarzyszenia. „Ach, bośmy myśle- 
li, że nas ksiądz będzie katechizmu pytał — odpo- 
wiadają Mrzygłody — ale teraz, jak powiemy chłop- 
com, wnet nas tu więcej będzie. — | rzeczywiście 


"5 


liczba ich ciągle rosła”5. Duszpasterz wyciągnął 
z tej sytuacji należytą lekcję: starał się nie przytła- 
czać młodzieży ilością modlitw, kładąc nacisk na 
inne aspekty formacji. Zrezygnował nawet z ogła- 
szania zebrań z ambony, sądząc, że może to 


odstraszyć chłopców. 


Kraków 

W tym samym 1917 roku ksiądz Sapiński został jed- 
nak przeniesiony do Krakowa, gdzie zostały posta- 
wione przed nim nowe zadania. W grudniu objął 
stanowisko redaktora naczelnego miesięcznika ,Pol- 
ski Siew”. Tam 一 przynajmniej z początku 一 
w pojedynkę musiał pisać większą część artykułów. 
Jego publicystyka była naznaczona obawami bar- 
dzo charakterystycznymi dla katolickiej inteligencji 
tego okresu. Wrogowie Kościoła napawali Sapiń- 
skiego nietajong trwogą, a powstające dopiero co 
państwo polskie wydawało mu się ze wszech stron 
osaczone. Pomstował więc na Żydów i bolszewików, 
często zresztą mieszając ich ze sobą: „socyalizm 
wymyślił przecie żydowski mózg Marxa, ojcem 


"6 


socjalizmu jest zyd"6. Ta agresywna retoryka, 


wypadająca zresztą niezbyt oryginalnie na tle 
ówczesnej prasy”, wyciszyla się w późniejszych 
pismach ks. Sapińskiego, a wskazywanie palcem 


3  S. Sapiński, Doświadczenia poczynione 

w dotychczasowej religijno-oświatowej pracy 

w stowarzyszeniu młodzieży męskiej, opartem 
na statucie dyecezalnym, Kraków 1917, s. 6. 
Tamże, s. 9-10. 

Tamże, s. 10. 

S. Sapiński, O socyalistach i socyalizmie, „Polski 
Siew” 1919, nr 2, s. 5. 
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kolejnych wrogów zostało zastąpione pozytywnym 
programem budowy katolickiego społeczeństwa. 


Niemniej już na łamach „Polskiego Siewu” Sapiński 
wyrażał czasem myśli, które zdawały się zapowia- 
dać jego późniejszą działalność. Namawiał do pod- 
noszenia poziomu wykształcenia religijnego i zakła- 
dania parafialnych bibliotek — szczególnie na 
wsiach, gdzie dostęp do wartościowych książek był 
utrudniony$. Zaczął także pisać o teologii pracy? 
oraz konieczności podejmowania wysiłku na rzecz 
podbudowy moralnej Polaków: „Pamiętajmy, że w 
Polsce nie wolno nam będzie stać bezczynie, z zało- 
żonemi rękoma, ale że nas tam czeka praca, praca 
wielka i ciężka — lecz także i miła, bo praca na wła- 
snych śmieciach, praca dla narodu i nad narodem. 
Pracę tę z dniem dzisiejszym już w imię Boże — 
zaczynajmy”". 


Początek lat 20. to dla ks. Sapińskiego przede 
wszystkim czas intensywnych studiów i formacji 
intelektualnej. To wówczas, jak się zdaje, dojrzewa- 
ły najistotniejsze wątki jego myśli. Sapiński pod kie- 
runkiem prof. Ignacego Chrzanowskiego (prywatnie 
ojca bł. Hanny) przygotowywał rozprawę doktorską 
poświęconą kazaniom ks. Skargi. Uczęszczając na 
jego seminarium, zapoznał się z założycielami 
Chrześcijańskiego Związku Akademików — organi- 
zacji ekumenicznej powiązanej z YMCA, której 
Chrzanowski patronował z ramienia uczelni. Kon- 
takty te, jak zauważa Stanisław Gajewski, znacznie 
wpłynęły na poglądy Sapińskiego". Choć nigdy nie 
przyznał on tego wprost — zapewne obawiając się 
zarzutów o protestantyzację — założony przez nie- 
go kilka lat później Związek Promienisty miał 
podobny do ChZA charakter. Przejął przede 


7 D. Ros, Inspiracje krakowskiej prasy katolickiej 
w dobie odzyskiwania niepodległości i w początkach 
Il Rzeczpospolitej, „Studia Środkowoeuropejskie 
i Bałkanistyczne” 2019, nr 28, s. 87-88. 

8 S. Sapiński, Zakładajmy ksigznice, „Polski Siew” 
1920, nr 3, s. 7-8. Tenże, Czytajmy książki!, „Polski 
Siew” 1918, nr /, s. 12. 

9 Tenże, Obowiązek pracy, „Polski Siew” 1920, nr 4-5, 
s. 4-6. 

10 Tenże, Upadek obyczajów, „Polski Siew” 1918, nr 11, 
s. 4. 

1l S. Gajewski, Stanisław Sapiński i jego organizacja 
akademicka, „Zeszyty Naukowe Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej w Rzeszowie. Seria społeczno- 
pedagogiczna i historyczna. Historia” 1993, nr 10, 
s. 89. 


wszystkim jego filareckie i odrodzeniowe ideały, 
skupiał się na formacji etycznej bardziej niż na reli- 
gijnej, unikał także politycznego zaangażowania. 
Propagował czytanie Pisma Świętego przy stosun- 
kowo nikłym 一 zwłaszcza w zestawieniu z solidacja- 
mi mariańskimi — kulcie maryjnym. 


Duszpasterstwo akademickie 

Właściwa praca duszpasterska ks. Stanisława 
Sapińskiego rozpoczęła się jednak w roku 1927. 
Grupa studentek i studentów zwróciła się do księcia 
arcybiskupa Sapiehy z inicjatywą powołania dla 
nich osobnego kapelana. Pomysł wyszedł zapewne 
od członkiń solidacji, które dyskutowały go podczas 
zjazdu w Wilnie, i zyskał poparcie sióstr urszula- 
nek?. Metropolita również przychylił się do tej proś- 
by. Wybór padł na ks. Sapińskiego, pozytywnie 
odbieranego przez środowiska uniwersyteckie 
i posiadającego stopień naukowy. Tym samym stał 
się on pierwszym w Polsce duszpasterzem akade- 
mickim. Zanim jednak przyjął nominację, poprosił 
kurię o zwolnienie z części dotychczasowych obo- 
wiązków: „Zaszczytna ta praca nie może być poło- 
wiczna, wymaga ciągłego studium, śledzenia życia 
intelektualnego młodzieży, jej zainteresowań teozo- 
fig, okultyzmem, mistyką. Dla uniknięcia kompromi- 
tacji niezbędna jest lektura z zakresu filozofii, teolo- 
gii, literatury”®. 


Pierwszym krokiem ks. Stanisława Sapińskiego było 
powołanie do życia Komitetu Porozumiewawczego 
Akademickich Stowarzyszeń Katolickich. Miał on 
służyć za platformę współpracy między kilkoma 
działającymi w Krakowie grupami i ułatwiać im 
podejmowanie wspólnych inicjatyw, takich jak orga- 
nizacja łączonych rekolekcji. Bardzo szybko stało się 
jednak jasne, że nie spełni pokładanych w nim 
nadziei. Wynikało to w dużej mierze z winy samego 
Sapińskiego, który nie potrafił lub nie chciał zjednać 
sobie wszystkich środowisk. Od początku zakładał, 
że jako duszpasterz będzie działał „na razie 
w »Odrodzeniu«”, a dopiero później, „po nawiąza- 


12 S. Gajewski, Chrześcijańskie organizacje 
akademickie w Polsce (1889-1939), Rzeszów 1993, 
s. 88. 

13 Za: T. Panuś, Parafia św. Anny w Krakowie w okresie 
międzywojennym, Kraków 2020 , s. 168-169. 

14 Zżycia solidacyj akademików, „Sodalis Marianus" 
1928, nr 3, s. 92. 


niu współżycia z młodzieżą, także gdzie indziej” ^. 
Wspomniane Odrodzenie było organizacją młodą 
i stosunkowo nieliczną. Reprezentowało model 
katolicyzmu zaangażowanego, a na spotkaniach 
często poruszano aktualne problemy społeczne. 
Aktywny charakter oraz dążenie do uchrześcijanie- 
nia wszystkich dziedzin życia społecznego musiały 
wydać się Sapińskiemu pociągające. 


Jednak to, co Sapińskiego zachęciło do angażowa- 
nia się w ramach Odrodzenia, nie zawsze przema- 
wiało również do innych. Działalność organizacji 
mocno kontrastowała bowiem z typowo pobożno- 
ściowym charakterem Solidacji, najliczniejszej wów- 
czas grupy akademickiej Krakowa (ok. 400 człon- 
ków). Solidaliści dystansowali się często od swoich 
kolegów z Odrodzenia, którzy — mimo deklaratyw- 
nej apolityczności — często byli uważani za chade- 
ków. Opinia ta nie rozmijała się zresztą z prawdą, 
gdyż to właśnie z tej organizacji wywodziło się wielu 
późniejszych działaczy skupionych w środowiskach 
„Znaku” i „Tygodnika Powszechnego”. Polityczne 
animozje sprawiły jednak, że młodzież narodowa, 
której zainteresowanie religią ożywiła wydana 
w 1927 roku broszura Kościół, naród i państwo, 
dużo chętniej wiązała się z Solidacjq^. Ponadto 
organizacja ta posiadała własny dom i utrzymywa- 
ła dobre kontakty z jezuitami, którzy już wcześniej 
zapewniali jej opiekę duszpasterską. To wszystko 
sprawiało, że solidaliści nie odczuwali dużej potrze- 
by współpracy na gruncie kierowanego przez odro- 
dzeniowców Komitetu. Duszpasterstwo nieposiada- 
jące nawet odpowiedniego lokalu do pozaliturgicz- 
nych spotkań nie mogło im się wydawać atrakcyj- 
ne”. 


Dom 

Sapiński również dostrzegał ten brak. Kwestię sie- 
dziby duszpasterstwa traktował jeszcze poważniej 
niż za czasów andrychowskich. Ubolewał przede 
wszystkim nad złą sytuacją materialną studentów: 
„Młodzi i kochani ci ludzie mieszkają często 
w warunkach tak mało sprzyjających nauce, gdzieś 
w suterenach, na poddaszu, w ciemnym, bezsło- 
necznym zaułku, i to nie sami, nie w gronie akade- 


15 Za: T. Panuś, dz. cyt., s. 169. 

16 S. Gajewski, Chrześcijańskie organizacje 
akademickie..., dz. cyt., s. 91. 

17 Tamże, s. 89. 


mickiem ngwet, lecz czesto w gwarze kilku catkowi- 
cie niestrojnych głosów, niestrojnych inteligencją 
i etykq!”'8. Początkowo duszpasterz urządzał prowi- 
zoryczne bursy w wynajmowanych domach, jego 
celem od początku było jednak zrealizowanie dużo 
większej inwestycji — budowa Katolickiego Domu 
Akademików. Pomysł zyskał aprobatę kard. Sapie- 
hy, jednak kuria pochłonięta budową Domu Katolic- 
kiego (kościelny ośrodek kulturalno-oświatowy, dzi- 
siejszy gmach Filharmonii) nie mogła sobie pozwolić 
na pokrycie wszystkich kosztów. „KDA był [zatem] 
wznoszony wielkim wysiłkiem licznych ofiarodaw- 
ców, ludzi oddanych sprawie młodego pokolenia, 
a także czynnym współdziałaniem samych studen- 
tów, którzy dosłownie wyżebrywali każdy grosz””. 
Mimo trudności | rocznego zastoju w pracach dom 
poświęcono i oddano do użytku jesienią 1931 roku. 
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Od pełnych dwóch lat działał równolegle Związek 
Promienisty — organizacja, która w zamierzeniach 
ks. Sapińskiego miała ożywić Dom i sprawić, 
by dzięki swoim mieszkańcom oddziaływał na oto- 
czenie. Jak szerokie miały być kręgi tego oddziały- 
wania, ilustruje diagram zamieszczony przez związ- 
kowców w broszurze Gniazdo promieniste. Sercem 
organizacji Sapiński chciał uczynić Wspólnotę, która 
miałaby przybrać formę quasizakonną: jej członko- 
wie mieli składać śluby posłuszeństwa, czystości 
i ubóstwa. Pozostali związkowcy, nienależący do 


18 S. Sapiński, Ofiara serca, wyd. anonimowo, Kraków 
1929, s. 7. 

19 J. Wójcicki, «Arcybiskup A. S. Sapieha przychodzi 
z pomocą...», [w:] J. Wolny, R. Zawadzki (red.), 
Księga Sapieżyńska, t. Il, Kraków 1986, s. 743. 


wspomnianej grupy, nie byliby zobowiązani tą dys- 
cypling. Tworzyliby oni struktury Związku we 
wszystkich miastach wojewódzkich. Dalszym eta- 
pem miała być natomiast ekspansja zagraniczna. 
Jak informował zamieszczony na diagramie dopi- 
sek, „nawiązano już łączność z Czechosłowacją”?. 
W swoim statucie Związek wymieniał jako jeden 
z celów „budowę, tworzenie i prowadzenie domów, 
schronisk, sanatorjów, przytulisk, zakładów wycho- 
wawczych, sklepów, kółek itd."?. Plany były więc 
dalekosiężne. 


Niemniej dość prędko okazało się, że ich realizacja 
nie będzie możliwa. Książę metropolita nie aprobo- 
wał tworzenia w ramach Związku silnie zhierarchi- 
zowanych struktur ani wyodrębniania związanej 
ślubami posłuszeństwa Wspólnoty. Być może 
nie postrzegał Sapińskiego jako odpowiedniej osoby 
do kierowania tak dużym duchowym przedsiewzie - 
ciem”. Dość powiedzieć, ze po 1934 roku w mate- 
riałach związkowych nie ma już mowy ani o centrali, 
ani o Wspólnocie. Porzucono także złudzenia co do 
tego, że działalność Związku uda się rozprzestrze- 
nić na inne miasta Polski. Istotną przeszkodą było 
również nikłe zaangażowanie wychowanków księ- 
dza Sapińskiego. Pewna część z nich wiązała się 
ze Związkiem z niezbyt głębokich pobudek, a inni, 
wartościowi członkowie opuszczali jego struktury 
zaraz po zakończeniu studiów. Jak zauważa Franci- 
szek Bielak, ówczesny sekretarz Towarzystwa KDA, 
w organizacji zabrakło człowieka o dostatecznie sil- 
nym charakterze, który podjgtby myśl organizatora. 
„Może byłem nadto krytyczny, ale naprawdę głębiej 
przejętych ideq Wspólnoty znałem tylko dwóch: jed- 
nego lekarza (nazwisko zapomniałem) [może cho- 
dzić o Mieczysława Bileka] oraz [Tadeusza] Deca, 
który i po śmierci ks. Stanisława został wierny jego 
idei”23. Sapiński zmarł na dur brzuszny 14 grudnia 
1941 roku. Dec jeszcze przez kilka miesięcy zdołał 
kierować Domem, jednak w sierpniu następnego 
roku budynek został zajęty przez niemieckich żoł- 
nierzy. Po wojnie Towarzystwu nie udało się go 
odzyskać. Dec prowadził jeszcze przez jakiś czas 
bursę dla dziewcząt przy ul. Dolnych Młynów 6. 


20 S. Sapiński, Gniazdo promieniste, Kraków 1933, 
s. 92-93. 

21 Tamże, s. 76. 

22 F. Bielak, Z odległości lat. Wspomnienia i sylwetki, 
Kraków 1979, s. 306. 

23 Tamże, s. 307. 


| on zmarł jednak przedwcześnie, a pozostały majq- 
tek Towarzystwa w 1948 roku przejęły socjalistyczne 
władze”. Tym samym ostatecznie pogrzebano dzie- 
ło życia ks. Stanisława Sapińskiego. 


Światopogląd 

Warto jednak poświęcić chwilę uwagi światopoglą- 
dowym fundamentom, na których były osadzone 
działania ks. Sapińskiego. Rozmach, z jakim kreślił 
on swoje plany, nie był jedynie przejawem jego 
marzycielskiego usposobienia, lecz uwydatniał waż- 
ną cechę jego programu — maksymalizm. Sapiński, 
diagnozując sytuację młodego państwa polskiego, 
zauważał, że naciskają na nie dwa tłamszące ludz- 
ką godność systemy: bolszewizm i nazizm. Charak- 
teryzowały się one maksymalizmem zasad, środ- 
ków, haseł i ofiary. Tymczasem „maksymalizmowi, 
jakiejbykolwiek był natury, przeciw stawić się może 
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skutecznie tylko moksymalizm Stąd właśnie 
pomysł praktykowania go w chrześcijańskim wyda- 
niu. Zdaniem Sapińskiego Chrystus, Kościół i Polska 
potrzebowały jednostek doborowych i przodowni- 
czych, które będą skłonne do bezwzględnego 
poświęcenia im całego swojego życia. Kuźnią takich 
jednostek miał się stać Katolicki Dom Akademików. 


Chrześcijański maksymalizm — w przeciwieństwie 
do dwóch uprzednio wymienionych — nie mógł jed- 
nak posługiwać się przymusem ani przemocą. 
Sapiński inspirowany myślą polityczną polskiego 
romantyzmu sądził, że idealne społeczeństwo 
chrześcijańskie może być zespolone wyłącznie wię- 
zami Ducha. Pisał o tym między innymi w Balladzie 


o dzwonach: 


„Duch tylko, Dobrocią księżny, 
cały Naród zespoli, 

że sam się przezwycięży 

w złych natogach swywoli. [...] 
Tylko BOGIEM natchnięty 
POSŁUCH trwałą jest Silq"?6, 


24 U. Perkowska, Studenci Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w latach 1945-1948/49, Kraków 2001, s. 130-131. 

25 S. Sapiński, Rzecz o Wspólnocie, Kraków 1936, s. 13. 

26 Tenże, Zagiew pałąca, Kraków 1939, s. 22-23. 
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Mówiąc ściślej, jedyną drogą do zjednoczenia naro- 
du miało być zjednoczenie go z Chrystusem. Jeżeli 
jednostki zakorzeniłyby w Nim swoje życie, dosko- 
naląc swoją moralność i przyjmując dane im powo- 
łanie, wówczas całe społeczeństwo mogłoby się 
zharmonizować. Uchrześcijanienie wszystkich dzie- 
dzin życia ludzkiego, w tym dziedziny politycznej, 
powinno być żywotnym zadaniem każdego katolika. 
Wszak kto wierzy, że jego religia prezentuje „naj- 
idealniejszą, a zarazem najpraktyczniejszą naukę 
o państwie”, ten „nie może i nie powinien stać zda- 
la od państwa”. Zdaniem ks. Sapińskiego bez 
odwołania do chrześcijaństwa i do godności, którą 
nadaje ono osobie ludzkiej, nie jest możliwe stwo- 
rzenie systemu politycznego, który traktowałby 
człowieka całościowo: 


Przez zorane uciskiem i zbrodnią zagony 

kroczy CHRYSTUS. Sam Jeden... Cichy 
| Zjaśniony... 

Gdy wciąż mrq i wciąż nowe rodzą się 
Ustroje, 

by umierać po czasie i znowu przebojem 

w nowym kroju zabłysnąć, ON, patrząc 
w świat, czeka 

na Ustrój, który tworzy CAŁEGO 
CZLOWIEKA?*, 


Charakter i praca 

Odnowa społeczeństwa i wytworzenie nowego, 
chrześcijańskiego ustroju, musi się jednak rozpo- 
cząć od kształtowania charakteru jednostek. Czło- 
wiek będzie zdolny do wielkich czynów tylko wtedy, 
gdy będzie go przepełniać odpowiednia życiowa 
energia. Pod tym względem ks. Sapińskiego fascy- 
nowała postać św. Franciszka z Asyżu. Podawał 
swoim wychowankom za wzór energiczne i męskie 
usposobienie świętego, przejawiające się w szybko- 
ści oraz śmiałości podejmowanych przezeń decyzji. 
Charakter św. Franciszka pozwalał mu stawiać 
sobie idealistyczne i na poły nierealne cele bez żad- 
nych zawahań czy oglądania się na sprawy ziem- 
skie2?. Źródłem tego usposobienia była, jak twierdzi 


27 Tenże, Gniazdo promieniste, dz. cyt., s. 24-25. 

28 Tenże, Rapsod krwawiący o całym człowieku, [w:] 
tenże, Zagiew paląca, dz. cyt., s. 28. 

29 Tenże, Charakter św. Franciszka z Asyżu, pod pseud. 
Stanisław Zagórzański, „Dzwon Niedzielny” 1926, 
nr 40, s. 8. 


Sapiński, „pogodna, święta, uśmiechnięta, 
wewnętrzna, do głębin nurtów życia wewnętrznego 
sięgająca radość życia”. To ona popychała go ku 
działaniu, pozwalając także zachowywać hart 


ducha w obliczu porażek. 


Witalistyczny entuzjazm wobec życia i zapał 
do działania były dla Stanisława Sapińskiego klu- 
czowymi cechami osobowości: „Człowiek nasz 
to człowiek pracy, czynu, człowiek twórczy, pojmu- 
jący życie, jako działanie, tworzenie. Bierność dla 
niego to zaprzaństwo i śmierć. Winien być silny, nie 
muskułami rozrosłych ramion, lecz wolą, duchem, 
wydoskonaleniem w sobie życia etycznego. Silny 
zaś będzie, gdy będzie wierzył głęboko w swą ideę 


'. Zdawał sobie jednak sprawę 


i posłannictwo”? 
z tego, że w Kościele dominuje zupełnie inne 
wyobrażenie chrześcijańskiego ideału. Nie podoba- 
ło mu się, że kaznodzieje dużo chętniej niż energię 
czynu wychwalali moc modlitwy, a na ołtarze wyno- 
szono jedynie świętych słynących z życia kontem- 
placyjnego. Sam starał się więc promować inng 
wizję świętości, a w 35. rocznicę wydania encykliki 
Rerum novarum postulował nawet ustanowienie 
Chrystusa-Robotnika. 


ta nie spotkała się jednak z szerszym odzewem. 


uroczystości Propozycja 


Warto wspomnieć, że aktywistyczne wątki w myśli 
Sapińskiego kształtowały się w dużej mierze w dia- 
logu z jego przyjacielem, Karolem Ludwikiem Koniń- 
skim. Ten zaś szedł jeszcze dalej, wyliczając w swo- 
im dzienniku, kogo chętnie widziałby w panteonie 
polskich świętych: „Żółkiewski, Łukasiński, może 
Konarski Szymon, Brat Albert, może jeszcze kto 
inny, może ks. Markiewicz? Nie tylko mistyczne 
praktyki i dewotki, także bohaterowie, także dobro- 
czyńcy”32. O ile ks. Markiewicz i brat Albert rzeczy- 
wiście doczekali się wyniesienia na ołtarze, to jed- 
nak pomysł kanonizacji kalwinisty (Konarski) i wol- 
nomularza (Łukasiński) nie mógł znaleźć poklasku 
w kręgach kościelnych. 


Wróćmy jednak do osoby księdza Sapińskiego, który 
z kultu pracy wyprowadzał jeszcze inny ciekawy 
wniosek odnoszący się do ewangelizacji młodzieży 


30 S. Sapiński, Charakter..., dz. cyt., s. 9. 
31 Tenże, Gniazdo promieniste, dz. cyt., s. 13. 
32 K.L. Koniński, Uwagi..., dz. cyt., s. 59. 
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robotniczej: „Jeśli »Syn cieśli« rzemiosło ciesielskie 
z największem prawdopodobieństwem uprawiał 
i znał się na niem zawodowo, nieraz w niem swego 
opiekuna wyręczając, jeśli tedy był rzemieślnikiem 
czy robotnikiem nie z imienia, lecz z zawodu, byłoby 
pożądane, by ludzie nasi, ci, których Duch poniesie 
ku sprawie robotniczej, by ją rozwigzywali i o niej 
mówili i przed rzeszami pracującemi na wiecach czy 
zebraniach czy gdzie indziej występowali, by ci 
ludzie nasi robotę znali nietylko z imienia, lecz 
z bezpośredniego zetknięcia się z jej uciążliwo- 
ścią”. W czasach, gdy pisał te słowa, kręgi 
kościelne zdążyły już dostrzec potrzeby duszpaster- 
skie robotników. Dynamicznie rozprzestrzeniała się 
na przykład organizacja młodych robotników zało- 
żona przez ks. Cardijna w Belgii i zatwierdzona 
w 1925 roku przez Piusa IX. Postulat przywdziania 
przez księży „bluzy robotniczej” i stanięcia do pracy 
ramię w ramię z robotnikami fizycznymi wciąż był 
jednak nowatorski I wywołał w środowisku krakow- 
skim pewne kontrowersje. Tak naprawdę na szerszą 
skalę został podjęty dopiero po Il wojnie światowej 
we Francji, gdzie zawiązano ruch księży robotników 
— a i tam nie obyło się bez oporów ze strony bar- 
dziej zachowawczego kleru™. 


Twórczość 

Szczególnym rodzajem pracy była dla ks. Sapiń- 
Podkreślał, 
że „pisarz, prawdziwy pisarz w wielkiem słowa zna- 


skiego twórczość artystyczna. 


czeniu musi w najgłębszych posadach swej duszy 
mieć świadomość, ze jest robotnikiem”. Jego 
zadaniem miała być „praca wśród drugich i dla dru- 
gich, wśród społeczeństwa i dla społeczeństwa, dla 
jego ducha, jego przyszłości i jego życia!”. Artysta 
„rozlewa swoje żary, idzie na dusze, chwyta je, jako 
łup, i bierze pod możne władztwo, że więc wpływ 
ma niesłychanie wielki, wprost bezgraniczny”%. 
Powinien więc ze wszystkich sił starać się o uwznio- 
ślenie i umoralnienie swoich odbiorców. Sapiński, 
dostrzegając jak istotna jest służebna rola sztuki, 
chętnie wspierał rozwój twórczy swoich wychowan- 
ków. Byli wśród nich m.in. Wojciech Czerwosz 
(autor licznych rzeźb w powojennej Warszawie) 
i Stefan Żechowski (który pod skrzydła Sapińskiego 


33 S. Sapiński, Rzecz o Wspólnocie, dz. cyt., s. 32-33. 

34 S. Gajewski, Stanisław Sapiński..., dz. cyt., s. 102. 

35 S. Sapiński, Nad trumną Słowackiego, Kraków 1927, 
s. 9. 

36 Tamze. 


trafił po zerwaniu ze Szczepem Rogate Serce Stani- 
sława Szukalskiego). Starał się także zapewnić im 
możliwość zarobku, zlecając im wykonanie ilustracji 
do modlitewników i innych wydawnictw religijnych. 


Sam zresztą również tworzył. Był autorem kilku 
opowiadań i tomików wierszy oraz wielu pomniej- 
szych utworów publikowanych w prasie. Oceny tego 
dorobku bywały różne. „Autor umie pisać ślicznie 
po polsku i zdolności do wypowiedzenia tego, co 
czuje, nie brak mu” — komentował oględnie, choć 
nie bez cienia podziwu, niejaki X. F. B7. „Poeta jest 
wirtuozem nie tylko słowa, ale i czynu” — komple- 
mentował tenże, tyle że w innym miejscu*. Zdecy- 
dowanie krytycznie wypowiadał się na łamach 
„Głosu Narodu” Jarosław Janowski, kryjący się za 
swoim inicjałem: „[Sapiński] nie znalazł dotąd wła- 
snego słowa poezji, nie dał oryginalnej, artystycznie 
dojrzałej eksplozji uczucia lub myśli. Nie wyszedł 
poza ramy wersyfikacyjne ubiegłego stulecia”*. 
Wspominany już wcześniej Koniński ujmował rzecz 
raczej lakonicznie: „ma myśli szlachetne i oryginalne 
nieraz, forma słaba”*. Z twierdzeniem tym, jak się 
zdaje, śmiało można się zgodzić. Szczególnie we 
wczesnych utworach Sapińskiego widać wyraźnie, 
że jego głównym celem było umoralnienie czytelni- 
ka, Dopiero z upływem czasu zaczął przywiązywać 
większą wagę do formy. Pod tym względem najlep- 
sza, choć miejscami wciąż odległa od ideału, jest 
Żagiew paląca, jego ostatnia książka. 


Dziedzictwo 

Podobnie niejednoznaczna musi pozostać ocena 
działalności ks. Stanisława Sapińskiego na innych 
polach. Nawet ci, którzy odnosili się do niego z naj- 


37 X.F.B., Garść ziemi obcej, „Gazeta Kościelna” 
1927, nr 7, s. 83. Ow X. F. B. to wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa ks. Franciszek Błotnicki, który 
współpracował z Sapińskim w okresie „Polskiego 
Siewu”. 

38 Tenże, Stanisław Sapiński: Zagiew paląca, „Gazeta 
Kościelna” 1939, nr 27, s. 430. 

39 jj, Stanisław Sapiński, „Głos Narodu” 1924, nr 55, 
s. 7. 

40 K.L. Koniński, Uwagi..., dz. cyt., s. s. 115. 
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większą sympatią, zwracali uwagę na jego trudny 
charakter. Często zrażał do siebie ludzi przychylnie 
usposobionych i odtrącał tych, którzy byli sceptycz- 
ni wobec jego entuzjazmu. To ambicjonalne podą- 
żanie za ideałami z czasem stało się zresztą przy- 
czyną wypalenia Sapińskiego. Najlepiej widać to 
w przedmowie do wspomnianej juz Zagwi, gdzie 
określa ojczyznę nie matką, lecz macochą: „Czyżbyś 
niechęci złe oko miała za to, żem dla Ciebie takie 
Dzieła tworzył? [...] Przebacz, żem... odważył się... 
dla Ciebie pracowaé..."^. W tym samym roku (1939) 
podobnie pisał o nim Stefan Zechowski: „Nie poj- 
muję, że on tego teraz nienawidzi, co było jego 


istotną misją i powołaniem”*. 


Równocześnie jednak Adolf Szelążek, dziś sługa 
Boży, a wtedy biskup łucki, stwierdzał, że spisane 
przez ks. Sapińskiego Gniazdo promieniste, zawie- 
rato „naprawdę idealny program życia”*. | tej opi- 
nii trudno nie przyznać racji. O ile bowiem uwarun- 
kowania osobowościowe mogły przyczynić się do 
niepowodzeń Związku Promienistego, o tyle myśli 
jego założyciela nie można odmówić wzniosłości: 


„To trudno: Ku Wyzynom pąć 

ktoś raz nareszcie zacząć winien, 
Woli wytrwałej raz się jąć 

i w Wyzwoleńczym spłonąć Czynie! 
Bracia: Wyostrzyć Ducha miecz 


i naprzód patrzeć, nigdy wstecz!"^ 


lo, co pozostaje dziś nam z pism Sapińskiego 


to zdrowy, chrześcijański witalizm, nieustanne 


dążenie do wydoskonalania wszystkiego w Chrystu- 
sie oraz dowartościowanie pracy jako uświęcającej 
służby dla dobra innych. 


41 S. Sapiński, Żagiew paląca, dz. cyt., s. 5-6. 

42 S. Zechowski, List do Mariana Ruzamskiego z 11 
sierpnia 1939 roku, [w:] tenże, Korespondencja, t. Il, 
Kielce 2002, s. 145. 

43 A. Szelążek, Do młodzieży, Łuck 1938, s. 4. 

44 S. Sapiński, Chorągiew, [w:] tenże, Żagiew paląca, 
dz. cyt., s. 79. 


Refleksje Macieja Kazimierza 
Sarbiewskiego o poecie i twórcy 


Amelia Wiśniewska 


Żyjący w XVII w. Maciej Kazimierz Sarbiewski, choć 
dziś niedoceniony „symbol europejskości naszej lite- 
ratury barokowej”! jest bez wątpienia jednym 
z najwybitniejszych polskich estetyków. „Znacznie 
przekraczał on zasięg myślowy profesorów teologii 
[..] Sarbiewski był odosobnionym i oryginalnym 
zjawiskiem w obrębie swego czasu i środowiska”?. 
Zjawisko intertekstualności, zachodzące w jego 
twórczości, zwłaszcza w traktacie O poezji dosko- 
nałej, dzięki synkretycznemu charakterowi, jak rów- 
nież adaptacji oraz asymilacji ogromnej wiedzy 
poety, jest bardzo szerokie | stanowi punkt wyjścia 
do badań nad refleksjami jezuity na temat poezji 
i twórcy. W niniejszej rozprawie nacisk w głównej 
mierze został położony na ujęcie komparatystyczne 
myśli Macieja Kazimierza Sarbiewskiego, z akcen- 
tem na podkreślenie wpływu dwóch najwybitniej- 
szych filozofów z epoki starożytnej: Platona i Ary- 
stotelesa oraz doktorów Kościoła. 


Sarbiewski znaczną część swoich wywodów poświę- 
cił problematyce kreacjonizmu, który na przestrzeni 
wielu epok był pojmowany wielorako. Jednakowoż 
polski estetyk miał jednolite spojrzenie na ten 
temat. Uważał ją za jedną z fundamentalnych kwe- 
stii dotyczących poezji, gdyż za jej podstawę przy- 
znaje się akt twórczy, w którym widział budowanie 
nowej rzeczywistości. Nie tylko Sarbiewski, podąża- 
jąc za arystotelesowskim pojęciem mimetyczności, 
kierował się ku samodzielnej interpretacji poety 
świata rzeczywistego kosztem opisywania rzeczy 
takimi, jakimi wprawdzie są. Artysta pióra ma pra- 
wo do licentia poetica?, gdyż jego zadaniem jest 
przedstawić świat nie takim, jaki jest, ale jaki mógł- 
by być. Podobne stanowisko obrał Arystofanes, 
pisząc w swej komedii Kobiety świecące Tesmoforie 
słowa: „czego nam w naturze brak, tego nam 


4 


dostarcza  naśladowanie”*.  Sarbiewski, jeden 


z pierwszych protoplastów percypujących poetę 
jako kogoś, kto tworzy na nowo, w osobie poety 
doceniał ogromne zdolności kreacji. Pisze o tym 
również Anna La Vigni, konkludując jego rozważa- 


1 M. Piskata, Maciej Kazimierz Sarbiewski — poeta 
mazowiecki, „Notatki Płockie” 2004, nr 3, s. 20. 

2 Z. Grochal, Chrześcijański Horacy — Maciej 
Kazimierz Sarbiewski IJ i jego estetyka, 
Niepokalanów 1994, s. 15. 

3 M. K. Sarbiewski nie posługuje się tym terminem. 

4  W. Tatarkiewicz, Dzieje sześciu pojęć: sztuka, piękno, 
forma, twórczość, odtwórczość, przeżycia 
estetyczne, wyd. 4, Warszawa 1988, s. 315-316. 
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nia, nazywa artystę pióra „swego rodzaju kreato- 
rem"5, Autor pierwszej tak obszernej poetyki pol- 
skiej podkreślał wagę tychże zdolności, używając za 
Scaligerem sformułowania, że poeta jest „jakby 
powołuje do życia 
za pomocą słowa — „z ujęciem osobowego Logo- 


drugim Bogiem”. Poeta 
su”ć, na podobieństwo actus purus. Nie jest to jed- 
nak stawianie człowieka na równi z Bogiem ani 
inwektywa w Jego stronę. Poeta stwarza, czyli już 
nie tylko tworzy, co w języku polskim ma inng 
wymowę. Zwrot stwarzać 一 w duchu interpretacji 
św. Tomasza z Akwinu — powoływać do bytu”, koja- 
rzony jest z boską kreacją ex nihilo, aczkolwiek Sar- 
biewski nie uzurpuje poetom takich przywilejów czy 
zdolności. Warto zauważyć, iż istotny jest tutaj 
zwrot „jakby”, który nie określa poety jako drugiego 
Pana świata, lecz reprezentuje jego działania na 
podobieństwo Boga z powodu stworzenia człowieka 
na Jego wzór. Artysta pióra nie jest w dosłownym 
znaczeniu ut alter Deus, ponieważ pomimo samo- 
stwarzania materiałów, którymi się posługuje, nie 
jest w stanie stworzyć czegoś z niczego. Poeta nie 
tworzy ex nihilo, gdyż to, czym jeszcze dysponuje — 
a zatem wyobraźnia — jest w pewnym sensie już 
zmaterializowane, ponieważ źródło twórczej fanta- 
zji zostało już stworzone. Sztuka poetycka, będąca 
bytem intencjonalnym?, to nie tylko słowo, lecz jej 
inspiracje należy upatrywać w samodoskonaleniu 
się w obszernym zakresie wiedzy oraz szerokim obe- 
znaniu literacko-kulturalnym. Cała rzeczywistość, 
mogąca stanowić źródło inspiracji dla artystów, jest 
zakorzeniona w Bogu, bo powstała przez Boga na 
Jego podobieństwo”. Poeta ma wielkie zdolności 
i możliwości kreacyjne, przez co może być „jakby 
drugim Bogiem”, ale nie jest w stanie zastąpić Boga 
ze względu na pierwiastek naśladowczy. „Wyobraź- 
nia poety jest więc jakby odbiciem boskiej wyobraź- 
ni, którą Bóg okazał w akcie stworzenia, a której 


poeta jest naśladowcą”". 


5 A. La Vigni, Poeta quasi creator. Estetyka i poetyka 
Macieja Kazimierza Sarbiewskiego — streszczenie, 
[w:] Maciej Kazimierz Sarbiewski i jego epoka. Próba 
syntezy, red. J. Lichański, Pułtusk 2006, s. 125. 
Z. Grochal, Chrześcijański Horacy..., dz. cyt., s. 16. 
E. Gilson, Tomizm. Wprowadzenie do filozofii św. 
lomosza z Akwinu, tłum. J. Rybałt, Warszawa 1998, 
s. 178-179. 
8 M. Krąpiec, Człowiek i kultura, Lublin 2008, 
s. 225-226. 
Rdz 1, 27. 
10 K. Janus, Wokół pojęcia twórczości: ze studiów nad 
„De perfecta poesi” Macieja Kazimierza 
Sarbiewskiego, „Prace Naukowe Akademii im. Jana 


NO 


Sarbiewski inspirował się starożytną koncepcją 
boskiego szału, natomiast nie definiował jej jako 
przypływu szaleństwa, lecz dokonując chrześcijań- 
skiej interpretacji, widział w niej natchnienie Ducha 
Świętego. Jako przyczynę sprawczą poezji określa 
Boga jako „stwórcę i sprawcę doskonałości wszyst- 
kich rzeczy na $wiecie"". Ze względu na służebne 
posłannictwo poety — to właśnie trzecia osoba 
Trójcy Świętej pomaga mu w akcie kreacji, co nada- 
je dziełu boskiego charakteru. Wspominał o tym 
również Platon w lonie: „Bo wszyscy poeci, którzy 
dobre wiersze piszą, nie przez umiejętność to robią, 
nie przez sztukę: tylko bóg w nich wstępuje i oni 
w zachwyceniu wszystkie te piękne poematy mówią, 


a pieśniarze dobrzy tak samo"? 


występując za tym, 
iż źródłem działalności artystycznej nie jest intelekt 
czy szerokie obeznanie w kulturze, lecz natchnienie. 
Niemniej — według Sarbiewskiego — nie tylko 
natchnienie pochodzące od Deus artifex jest 
potrzebne artyście. Do tworzenia niezwykle ważna, 
wręcz niezbędna dla niego, okazuje się być forma- 
cja intelektualna, a także artystyczna — można by 
rzec wręcz anachronicznie 一 pozytywistyczny 
postulat pracy. „Bez namysłu, pracy, refleksji nie 
ma prawdziwej sztuki, która jest czymś więcej niż 
"B. Artifex 


doctus apelowat o zdobywanie obszernej wiedzy 


pisanie poematów, jest tworzeniem 
z wielu dziedzin naukowych, nie zamykając się 
na jedną dyscyplinę. „Jest to ideał renesansowy 
człowieka wszechstronnego o nieco przesadnie 
Wiedzę 
i mądrość, które uwarunkowała encyklopedyczna 


maksymalistycznych kompetencjach. 
erudycja, traktuje się jak cnoty i prawdziwie wielką 
cnotą doskonałego poety winna być znajomość 
i interpretacja twórczości artystycznej różnych 
poetów [...] Ten renesansowy ideał jest specyficznie 
zaadoptowany przez Sarbiewskiego"". Ze względu 
na przyświecający poecie cel niesienia służby, solus 
christianus poeta powinien być wychowawcą bądź 
pewnym przewodnikiem, a nie wcielać się w rolę 
odległego moralizatora. Ma być bliski czytelnikowi, 


co ma osiągnąć przez swoją autentyczność. Żeby 


Długosza w Częstochowie. Filologia Polska. Historia i 
Teoria Literatury” 2006, nr 10, s. 66. 

1l M. K. Sarbiewski, O poezji doskonałej, czyli 
Wergiliusz i Homer, ttum. M. Plezia, Wrocław 1954, 
k. 11. 

12 Platon, lon, [w:] tenże, Fajdros; Hippiasz mniejszy; 
Hippiasz wiekszy; lon, ttum. W. Witwicki, Warszawa 
1999, s. 279. 

13 Z. Grochal, Chrześcijański Horacy..., dz. cyt., s. 28. 

14 Tamże, s. 24. 
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uczlowieczaé go i zmieniaé w pelnego humanitas, 
sam musi wpierw postepowaé moralnie i byé wier- 
nym ideałom. Dla polskiego teoretyka poezji 
w warsztacie poety najważniejsza była nie tylko 
technika i styl w postaci poznawania świata oraz 
antycznej literatury, stanowiącej pewien wzorzec do 
naśladowania. Oprócz formacji intelektualnej 
i artystycznej istotną rolę odgrywała jeszcze forma- 
cja duchowa, jak i praca nad samym sobą oraz 
kształtowanie swoich cnót w celu przekazania ich 
potem innym. Anna Li Vigni stosuje interesujące 
porównanie poezji do modlitwy: „Podobnie jak 
modlitwa, Poiesis staje się instrumentem, który 
podnosi duszę czytelnika na najwyższy poziom kon- 


templowania Boga”* sugerując, iż poezja ma być 
pewnego rodzaju środkiem do poznawania Stwo- 


rzyciela. 


M. K. Sarbierwski, rys. H. Piątkowski 


Tematem poezji był człowiek, choć odnośnie do klu- 
czowych, fundamentalnych motywów sztuki Sar- 
biewskiego zdania są podzielone. Można powie- 
dzieć, że Sarbiewski kieruje się arystotelesowską 


15 A. La Vigni, Poeta quasi creator..., dz. cyt., s. 136. 

16 Por. J. Kwosek, Scholastyczne inspiracje poetyki 
Macieja Kazimierza Sarbiewskiego, Katowice 2020, 
s. 116 oraz E. Buszewicz, Sarmacki Horacy i jego 
liryka. Imitacja, gatunek styl. Rzecz o poezji Macieja 
Kazimierza Sarbiewskiego, Kraków 2006, s. 12. 


poetykg, kładąc nacisk na sztukę naśladowczą ludz- 
kich czynności”. Jednak można też obrać odmienne 
stanowisko, przyjmując, że przyswojenie zróżnico- 
wanych elementów, jak chociażby motywów przyro- 
dy, stanowi wręcz przeciwieństwo myśli Stagiryty, 
gdyż ten skupiał się jedynie na naśladownictwie 
ludzkich aktywności”. „Ważna jest u Sarbiewskiego 
analogia z dziełem stworzenia. Tak jak w środku 
wszechświata znajduje się człowiek, żywe odbicie 
Boga, tak i głównym tematem poezji będzie czło- 
wiek"?. Choć polski teoretyk poezji postawił na cze- 
le człowieka, nie gra on wszakże nadrzędnej roli, 
ponieważ jest on pewnym narzędziem do ukazania 
czegoś głębszego. Inne tematy, jak chociażby 
bogactwo natury, mające być bardziej dopełnie- 
niem poetyki, spełniają również istotny cel. Ich 
zadaniem mianowicie jest wychwalanie piękna 
boskiego dzieła. Wiersze mają pomagać w ujrzeniu 
piękna harmonijnego świata, będącego czysto kla- 
sycystyczną podstawą. 


Horatius Sarmaticus upodobał sobie alegorię jako 
szczególny środek poetycki. Dostrzegał w niej pew- 
ne zabezpieczenie Prawdy przekazywanej przez 
poetę, gdyż nie powinna ona dostać się w ręce ludzi 
niekompetentnych, niepożądanych, czyli osób, które 
mogłyby jej nie zrozumieć. W koncepcji tej można 
doszukiwać się nieodpartych konotacji do platoń- 
skiej alegorii jaskini??. Czytelników zaś gotowych 
pojąć istotę dzieła Sarbiewski poprzez metaforę 
pragnął zaprosić do działania w postaci stopniowe- 
go dochodzenia do Prawdy. Według estetyka najle- 
piej oddaje ją właśnie poezja. Odrzuca w tej mate- 
rii historię czy retorykę, co wydaje się z pozoru nie- 
oczywiste. Poeta, będący po części filozofem”, 
objawia prawdę w sposób szlachetny, niedostępną 
wprawdzie dla wszystkich, bo pod postacią wielora- 
kich, cenionych przez Sarbiewskiego, alegorii i inne- 
go rodzaju metafor. Niczym w Biblii, która poucza 
oraz daje świadectwo wiary i inspiracje do miłosier- 
nych postaw, można dostrzec wiele kontekstów, 


17 M. K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 
k. 22. 

18 Arystoteles, Poetyka, [w:] tenże, Retoryka; Poetyka, 
tłum. H. Podbielski, Wrocław 1988, 1450a. 

19 K. Stawecka, Maciej Kazimierz Sarbiewski — prozaik 
i poeta, „Roczniki Humanistyczne” 1983, nr 31(3), 
s. 81. 

20 M.K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 
k. 16. 

21 Tamże. 
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nie tylko historycznych, aczkolwiek dopiero po wni- 
kliwej analizie i dogłębnej interpretacji. Człowiek 
ma dochodzić do prawdy stopniowo. Poezja, 
według sarmackiego Horacego, spełnia to zada- 
nie? o czym trafnie pisze Elwira Buszewicz: „Poezja 
jest swego rodzaju szyfrem, fikcje i kreacje służą 
jednak nie tylko ukryciu pewnych uczuć i treści 
w alegorycznych, symbolicznych i emblematycznych 
strukturach, lecz także bądź to uwypukleniu prawd 
ogólnych, bądź przedstawieniu własnej hierarchii 
wartości czy systemu wartości”23. W osobliwej tro- 
sce o prawdę widać pewne znaczące podobieństwo 
do myśli św. Klemensa z Aleksandrii: „Godzi się 
bowiem, aby nasiona Prawdy w stanie niczym nie 
skażonym zachowane były tylko dla uprawiających 
rolę wiary”. Jego celem, tak jak u Sarbiewskiego, 
jest pewna ochrona Prawdy przed ludźmi, którzy 
mogliby ją nieodpowiednio zinterpretować i wycią- 
gnąć złe wnioski. Solus christianus poeta ma więk- 
szą wiedzę, aniżeli poganin piszący poezję. Jednak- 
że jeśli chodzi o inne przymioty, niewiele różni się 
od innych, dlatego też Sarbiewski zachęca do inspi- 
rowania się poezją antyczną, przyjmowania posta- 
wy otwartej wobec twórczości niechrześcijańskiej. 
Nie odmawiał kunsztu literackiego poetom z kultury 
helleńskiej. Wychodził z założenia, iż warto uczyć 
się techniki od pogańskich wzorców, lecz inspirację 
łączyć z motywami biblijnymi. Co więcej, wyraził 
dość śmiały pogląd, iż „naprawdę tylko chrześcija- 
nin może być poetą”. W swoim traktacie o poezji 
wymienił szereg opisów biblijnych, zestawiając je 
z przeróżnymi tekstami dziedzictwa epoki starożyt- 
nej: „[...] A dalej czymże jest tarcza Homera lub 
Eneasza wobec jednej cegły Ezechiela, na której 
przedstawiona jest Jerozolima i jej oblężenie? [...] 
Czymże są gołębie wskazujące Eneaszowi gałązkę 
w porównaniu z gołębicą przynoszącą Noemu 
gałązkę oliwnq?"?6, wykazując, iż teksty chrześci- 
jańskie, notabene, cechują się większą głębią wyra- 
zu. Dodatkowo Sarbiewski zademonstrował tym — 


22 Tamże, k. 3. 

23 E. Buszewicz, Sarmacki Horacy i jego liryka..., 
dz. cyt., s. 14. 

24 Klemens Aleksandryjski, Kobierce zapisków 
filozoficznych dotyczących prawdziwej wiedzy, t. 1, 
tłum. J. Niemirska-Pliszczyńska, Warszawa 1994, 
s. 13. 

25 M.K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 
k. 38. 

26 M.K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 
k. 44. 


według Krystyny Staweckiej 一 dowód na obecność 
inspiracji Bożej w poezji”. 


Chrześcijański Horacy zmierzył się z problemem 
wizji kultury antycznej w dobie potrydenckiej, 
u schyłku okresu kontrreformacji. Na przestrzeni 
wieków można zaobserwować rozmaite postawy 
względem kultury helleńskiej. W głównej mierze były 
to postawy asymilacyjno-adaptacyjne. Dostojnik 
kościelny także obrał takie stanowisko, nie zgadza- 
jąc się raczej ze św. Augustynem, który to pokazy- 
wał wyższość tradycji judeochrześcijańskiej nad 
dziedzictwem epoki starożytnej”. Neoplgtonik 
wychodził z założenia, iż w rzeczy samej antyk, 
wbrew pozorom, ma charakter chrześcijański. Przyj- 
muje postawę rewindykacyjną, twierdząc, że Kościół 
ma odebrać to, co kiedyś było ich własnością. Pla- 
tonizm jest bezprawnym właścicielem judeochrze- 
ścijańskiej kultury. W Timajosie chociażby Platon 
przedstawia swoją koncepcję stworzenia świata, 
zaskakująco podobną do biblijnego opisu. Biorąc 
pod uwagę biografię Augustyna, odnalazł on 
wszakże w platonizmie element pierwotnie jude- 
ochrześcijański. Augustynowska konkluzja o biblij- 
nym rodowodzie platonizmu oraz sprowadzenie 
literatury starożytnej do funkcji instrumentalnej 
nie przekonuje Sarbiewskiego. Bliżej mu już do 
św. Hieronima ze Strydonu, który był zwolennikiem 
aprobowania przez chrześcijan innych tekstów, 
z dziedzictwa epoki starozytnej?. W Liście LXX, 
adresowanym do Magnusa, mówcy rzymskiego, 
powoływał się na św. Pawła, tak jak polski jezuita 
zrobi to samo kilka wieków później». Św. Hieronim 
był zwolennikiem selekcji, postulując oczyszczony 
zasób dziedzictwa starożytnego, będącego pewnym 
wyposażeniem. Doktor Kościoła zmierzył się skąd- 
inąd z nieco innym problemem, biorąc pod uwagę 
przepaść czasową pomiędzy nim a Sarbiewskim. 
Św. Hieronim, jak większość świętych tamtych cza- 
sów, zmagając się z prześladowaniami chrześcijan 
oraz przeważającą ilością pogan — których mieli 
oni ewangelizować — widział w tekstach antycz- 
nych, będących bliskimi niechrześcijanom, funkcję 


27 K. Stawecka, Maciej Kazimierz Sarbiewski..., dz. cyt., 
s. 83. 

28 Augustyn, O nauce chrześcijańskiej; Sprostowania, 
tłum. J. Sulowski, Warszawa 1979, s. 112-115. 

29 Hieronim, Listy, t. 2, przeł. J. Czuj, Warszawa 1953 
s. 121-125. 

30 M.K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt. k 4. 
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apologetyczną oraz dydaktyczną. Wychodził z zało- 
żenia, że będą one w sposób komunikatywny 
pouczać innowierców o specyfice chrześcijaństwa. 
Sarbiewski zaś, pomimo innych uwarunkowań histo- 
rycznych, również upatrywał w literaturze starożyt- 
nej pomocy ewangelizacyjnej. Polski teoretyk poezji, 
żyjąc w 
nie czuł potrzeby rozważania nad kwestią apologe- 


uniwersum - łacińsko-chrześcijańskim, 
tycznej funkcji tekstów antycznych, jednakże niebła- 
he podobieństwo Sarbiewskiego do św. Hieronima 
można zaobserwować w postawie adoptująco- 
selektywnej, której obydwaj byli zwolennikami. Jesz- 
cze trafniejsze podobieństwo do przystosowawczej 
koncepcji Sarbiewskiego „wybierania wszystkiego 
tego, co najlepsze” można bez problemu odnaleźć 
w metaforze pszczoły św. Bazylego Wielkiego. Dok- 
tor Kościoła, w swoim wywodzie o charakterze czy- 
sto plutarchowym stwierdza: „One bowiem [psz- 
czoły] ani nie przylatują jednakowo do wszystkich 
kwiatów, ani nie próbują zabrać w całości tych, 
do których przyleciały, ale biorą z nich tyle, 
ile potrzebują do swej roboty, a resztę pozostawia- 
ją. My także, jeśli mamy rozum, weźmiemy z nich 
to, co nam odpowiada i pokrewne jest prawdzie, 
a resztę pominiemy. | jak zrywając kwiat z róży, 
unikniemy cierni, tak samo w takich mowach to, 
co pożyteczne, zerwiemy, a tego, co szkodliwe, 


"32, Poeta, tak jak pszczoła, 


będziemy się strzegli 
zbiera i przyjmuje tyle, ile potrzebuje; nie za dużo, 
nie za mało, aby nadmiar tudzież deficyt nie 
zaszkodził odbiorze dzieła. Poeta czerpiący inspira- 
cję z wielu autorów, również niechrześcijańskich, 
postępuje jak pszczoła zbierająca nektar z rozma- 
itych kwiatów. Do Bazylego Wielkiego odwoływał się 
również Erazm z Rotterdamu, który skorzystawszy 
z metafory pszczoły, postawił aprobatywną opinię, 
iż zasymilowane teksty dziedzictwa antycznego — 
w pewnym sensie odfiltrowane — pomagają w pro- 
wadzeniu do Boga*. Podobieństwo Erazma i Sar- 
biewskiego w tej kwestii jest zdumiewająco ogrom- 
ne, co nie może świadczyć o zwykłym przypadku. 


Zagłębiając się w poetykę polskiego estetyka, nale- 
ży wziąć pod uwagę jeszcze jeden nader ważny — 


31 J. Domański, O dwu znaczeniach metafory pszczoły, 
„Archiwum Historii Filozofii i Myśli Społecznej” 1997, 
nr 42, s. 69. 

32 Bazyli Wielki, Wybór homilij i kazań, ttum. T. Sinko, 
Kraków 1947, s. 216-217. 

33 J. Domański, O dwu znaczeniach..., dz. cyt., s. 71. 


a dość często pomijany 一 kontekst. Mianowicie 
warto wspomnieć o aspekcie biograficznym — 
a konkretyzując — zachodzi potrzeba przyjrzenia 
się jego niezbywalnej tożsamości nie tyle chrześci- 
jańskiej, a dokładniej jezuickiej. Przejawów perfek- 
cjonizmu, przesadnych wręcz zaleceń ponadprze- 
ciętnego zakresu edukacji, której wysiłek ma podjąć 
człowiek pragnący tworzyć, nie należy upatrywać 
jedynie w renesansowym ideale humanisty, lecz 
także w specyficznym charyzmacie zgromadzenia. 
Określenie „magis” całkowicie uwydatniało się 
w mentalności ignacjańskiej — a w konsekwencji — 
również u Sarbiewskiego. Patrząc na jego życiorys, 
nietrudno zauważyć, iż w swym jakże intensywnym 
życiu wymagał od siebie — oraz wymagano od nie- 
go 一 radykalnie wiele. Żądania odnoszące się do 
znajomości wyczerpująco obszernego zakresu wie- 
dzy ze wszystkich niemalże dziedzin mogą niekiedy 
zdumiewać bądź współcześnie zaskakiwać. Badając 
jego poglądy na temat maksymalistycznych wyma- 
gań względem poszerzania wiedzy oraz obeznania 
kulturalnego poety, warto wziąć pod uwagę etos 
pracy Sarbiewskiego. Chrześcijański Horacy w swo- 
ich postulatach zwrócił także uwagę na aspekt 
ewangelizacyjny, również charakterystyczny dla 
rzeczywistości ignacjańskiej. Poeta ma wskazywać 
rozwijające ścieżki życia, podpowiadać odpowiedni 
wybór odbiorcy. Artysta, korzystając z umiejętności 
biorących się z pracy nad sobą oraz zdolności 
danych mu przez Boga, ma obowiązek formować 
czytelnika, nadawać jego duszy piękny kształt. 
Poezja ma za zadanie prowadzić go ku Prawdzie, 
aczkolwiek wymagając również od niego jakiegoś 
wysilenia się. „Poezja zatem jest dla Sarbiewskiego 
pewnego rodzaju zagadką, co nie wyklucza jednak, 
że także sprawia mu przyjemność i wzrusza”™. 
Poeta, stawiając przed nim niejakie wyzwanie 
w formie stopniowego i wytrwałego odkrywania 
prawdy ukrytej pod postacią alegorii, postulowanej 
skrupulatnie przez Sarbiewskiego??, podejmuje pró- 
bę utworzenia pewnej więzi i porozumienia pomię- 
dzy autorem a czytelnikiem*. Stowarzyszenie Jezu- 


34 A. Chojnacki, Poetyka Sarbiewskiego, a poetyka 
baroku, [w:] Maciej Kazimierz Sarbiewski i jego 
epoka. Próba syntezy, red. J. Lichański, Pułtusk 
2006, s. 186. 

35 M. K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 

k. 174. 

36 J. Fischer, Macieja Kazimierza Sarbiewskiego 
refleksje o istocie zgodności hermeneutycznej, funkcji 
poznawczej i etycznej poezji, „Meluzyna. Dawna 
Literatura i Kultura” 2015, nr 1(2), s. 5. 
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sowe, będące ówcześnie dość nowym i rozwijającym 
się zakonem, przedstawiało całkiem inny, niepo- 
wszechny jeszcze, wymiar teocentryzmu osadzone- 
go w antropocentryzmie, tzn. Boga stawiającego 
człowieka w centrum. Można to również odnaleźć 
w traktacie O poezji doskonałej, gdzie poezja sta- 
wiająca ludzkie czynności w centrum zainteresowa- 
nia — będąca wytworem poety, pewnego naśla- 
dowcy Boga 一 ostatecznie prowadzi do Istoty Naj- 
wyższej, ponieważ ma ona kształcić i formować czy- 
telnika, by ten mógł stawać się człowiekiem w swym 
najwyższym wymiarze. Paralelną percepcję funkcji 
sztuki można upatrywać w Etyce nikomachejskiej, 
którą Arystoteles wyraźnie zaprezentował: „wszelka 
jakiegoś 


sztuka albo badanie zmierzają do 


dobra”. 


Poeta, na wzór chrześcijańskiego Horacego, wypro- 
wadza z bytów mających potencje akty. Jest to czy- 
sto arystotelesowskie postrzeganie, o czym pisze 
także J. Kwosek??. Innymi słowy, w ujęciu tomistycz- 
nym, można by powiedzieć, iż „przechodzi ze sfery 
bytu możnościowego do aktualnego”*. Sarbiewski 
znaczną część swojego wywodu w traktacie 
O poezji doskonałej poświęcił sztuce naśladowczej, 
powołując się oczywiście na Stagirytę. Niemniej 
poszerzył ten obszernie przez niego omówiony 
temat o platoński pierwiastek. Poeta ma wprawdzie 
byty są, 
nie ograniczać się wyłącznie do mimesis, gdyż jego 


ukazywać takimi, jakimi aczkolwiek 
zadaniem jest również przedstawiać przedmioty 
takimi, jakimi powinny być. Poeta-filozof „odstępuje 
poniekąd od Arystotelesa”*°, scalając w sobie wizję 
platońską i arystotelesowską. Można zauważyć 
u Sarbiewskiego pewne, wydawać by się mogło, 
niezdecydowanie wobec postawy, którą ma obrać. 
Nic bardziej mylnego. Owo zachwianie jest w rze- 
czywistości synkretyczną, acz harmonijną, syntezą 
na temat jednoczesnego mimesis i możliwości aktu 
kreacji poety, która zamyka (bądź dopiero rozpo- 


37 Arystoteles, Etyka nikomachejska, tłum. D. Gromska, 
Warszawa 1982, ks. |, 1094o. 

38 Zob. J. Kwosek, „Solus christianus poeta” w ujęciu 
Macieja Kazimierza Sarbiewskiego a Platońska 
krytyka poezji [w:] Pomiędzy uczonością 
a dydaktyzmem, red, J. Malicki, T. Banaś-Korniak, 
Katowice 2013 s. 54. 

39 W. Granat, Teodycea. Istnienie Boga i Jego natura, 
Lublin 1968, s. 107. 

40 M. K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 

k. 4. 


czyna) się w słowach: „Poezja zatem będzie sztuką, 
która naśladuje byty w materiale słownym nie 
według tego, jak istnieją, lecz jak powinny czy też 
mogą istnieć, względnie prawdopodobnie istnieją 
lub istnieć bedq"^. Poeta, poznając świat, urzeczy- 
wistnia idee — przysposabia, przyswaja i materiali- 
zuje je w swojej poezji na podobieństwo Boga i Jego 
aktu kreacji świata. 


Można z pewnością stwierdzić, iż Macieja Kazimie- 
rza Sarbiewskiego należy zaliczyć w poczet naj- 
barwniejszych i wszechstronnych teoretyków litera- 
tury oraz polskich poetów. Jego ogromna, komplek- 
sowa wiedza, obejmująca różnorodne dziedziny 
wraz z talentem do jej adaptacji, rozwijania bądź 
pewnego przekształcania świadczy o wyjątkowości 
oraz innowacyjnym podejściu estetyka. Mimo że 
jezuita był jedną z istotniejszych postaci mających 
wpływ na kształtowanie się polskiej poezji, aktualnie 
nie cieszy się on nawet w połowie tak znaczną 
popularnością, jak ówcześnie. Istnieją próby rato- 
wania go od zapomnienia w wielu wybitnych publi- 
kacjach. Stan badań nie jest jednak jeszcze zado- 
walający, zważywszy na rozłożystość problemów, 


41 M. K. Sarbiewski, O poezji doskonałej..., dz. cyt., 
k. 4. 


Zasiew 

Piotr Zych 

Ciała w ziemi — ziemią owinięte. 

Nie martwe — we śnie utonięte. 
Zasiewem są wschodu czekającym. 


Jak ziarno dojrzałe, przez naturę wezwane 


z drzewa spada, ku ziemi przyciągane. 
Tam niknie i kryje się przed wzrokiem. 


| czeka chwili swej cierpliwie, 
aż życionośne wiosny tchnienie, 
łagodnie świat owieje. 


A gleba zwarta i czarna, 
zimna kajdanem spętana, 
zielonym pędem zostanie przerwana. 
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które porusza oraz wyjątkową specyfikę jego poety- 
ki. Z pewnością temat tożsamości ignacjańskiej 
czeka jeszcze na dogłębniejsze zbadanie, gdyż 
w dostępnej literaturze przedmiotu można znaleźć 
jedynie znikome informacje na ten temat. Alina 
Nowicka-Jeżowa trafnie zauważa, iż ojcowizna 
Towarzystwa Jezusowego XVI i XVII jest nieprzeba- 
danym obszarem. Wśród badaczy toczy się 
pewien spór w kwestii charakterystyki poetyki Sar- 
Traktat 


O poezji doskonałej, będący syntezą na pozór 


biewskiego na wielu płaszczyznach”. 


dwóch sprzecznych zagadnień: ludzkiej twórczości 
oraz teocentryzmu, scala ze sobą antropologię, 
objawiającą się w poezji i człowieku tworzącym, 
ut alter deus, jak i Bożą łaskę. 


42 A. Nowicka-Jeżowa, Dialog z humanizmem 
renesansowym w dziełach Piotra Skargi, „Ruch 
Literacki” 2013, s. 406. 

43 Badacze mają różne interpretacje odnoszące się 
do poczuwania przynależności epokowej 
M. K. Sarbiewskiego. Por. Z. Grochal, Chrześcijański 
Horacy..., dz. cyt. z P. Urbański, Ut pictura poesis 
w teorii i praktyce poetyckiej Sarbiewskiego, [w:] 
Maciej Kazimierz Sarbiewski i jego epoka. Próba 
syntezy, red. J. Lichański, Pułtusk 2006, s. 139-152 
oraz P. Urbański, Wątki platoriskie w twórczości 
Macieja Kazimierza Sarbiewskiego, [w:] Barok polski 
wobec Europy. Kierunki dialogu. Materiały 
międzynarodowej konferencji naukowej w 
Raaziejowicach. 13-15 maja 2002 roku, Warszawa 
2003, s. 513-526. 


Mitosé 
Filip Adamus 
Kai 


Chciałem Ci bukiet róż kupić 

Lecz na cóż Ci one — jeżeli Ty kwiatem 

w woskach ciała odciskasz się — tchnień — 

Zwątliaś mnie 一 sokwe granic kładąc 一 gdzie zatarcia cień 
Rozgnuśniał mnie — Między mną a światem... 

Uszczupliłaś mnie — A jaźń — odkainiona 

Zrodziła mi... bratem — 


Czuję byt jego — Choć w palcach własnych czucie — strawiłem 

— Kwasem martwej chwiejności świecidełek ziem — 

Szarpałem bezsens szaty — Kiedy przaśny dzień 

Spowity w niej — Wcielony, by niepojętość w ludzi mieścić oczy 

Milczał — A znając jego bezgłos 

Wiem — jak Szeol — głuchym odbija się o pustki echem — Wyzuty z rezonansu pień. 


Wżyłem się w los jego — uradowany — 

Plotąc — dyszel 

Z ofiarnością jarzma — w atom — 

Gordyjskim węzłem, który 

Zwiastuje wozy ludzi prostych 

Naznaczonych opatrzną ręką wyroczni 
Wyczekiwanych przez lud Frygii 

| wyglądanych przez narody, aż po krańce ziemi. 


fot. Seweryn Jadowski 
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Marnotrawstwo 
Michat Gotebiowski 


Przez całą droge, którą przejechaliśmy, aby popa- 
trzeć na zmierzch nad jeziorem, tętniła w zapętleniu 
gitarowa piosenka Rogera Daltreya, Before my time 


is up. „Dobrze nam tu byé”', powtarzałem 
w myślach, tak jak uczeń, który zatrzymał się 
z Jezusem na górze Tabor. Powiedziałem mamie, 
że dawno nie odwiedzaliśmy jeziora, a czułem, że 
tego dnia słońce zajdzie nad Krauszowem, odbija- 


jąc w wodzie języki ognia. 


Kiedy jechaliśmy, po szybach samochodu ślizgał się 
ciemny granat, czerwień i złoto, do środka wdarł się 
chłodny wiatr, zapach ziemi i trawy po deszczu, 
a głośniki wyrzucały kolejne zbuntowane deklaracje 
wokalisty: „Zanim zasądzą dożywocie, zanim 
odbiorę własną cząstkę, zanim sam pójdę swoją 
drogą, zanim odbiorą mi wszystkie pokusy, zanim 
ustanie serce, zanim usłyszę swoje imię”. Piosenka 
mówiła o tym, że człowiek powinien spełnić swoją 
powinność na tym świecie, utrudzony i szczęśliwy, 
zanim uda się na wieczne odpoczywanie. 


— Uważaj na ślimaka — powiedziała 


mama, kiedy wysiadałem z samochodu. 
— Gdzie? 
— Popatrz, tutaj, zaraz koło twojej nogi. 


Spojrzałem pod stopy i zauważyłem skaczące 
po ciągnącej się przed nami ścieżce stado żabek, 
bardzo małych, jak paznokieć, zlewających się 
z barwą ziemi, a przez to ledwo zauważalnych. 


Teraz stoimy razem, wpatrzeni w jezioro i niebo jak 
w dwie strony tej samej rzeczywistości. W wodzie 
odbija się to, co na górze: drzewa przy brzegu, 
archipelagi chmur, pomarańczowa rana na niebie 
jak przebity bok Chrystusa. 


Moje najwcześniejsze wspomnienie z dzieciństwa 
wiąże się z mamą, wodą i trawą. Pamiętam, jecha- 
liśmy rowerem wzdłuż brzegu rzeki, ja — w siodełku 
zamocowanym z tyłu. Trawy uginały się od wiatru, 
w powietrzu latał biały puch. W pewnym momencie 
włożyłem stopę między szprychy. Przypominam 


1  Łk9, 33. 
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sobie krew, przerażenie mamy i pośpieszny powrót 
do domu. Zapamiętałem tę chwilę jako pierwsze 
zetknięcie z pięknem i bólem świata. 


A co mogę zrobić z tą chwilą, która właśnie trwa, 
jedną z wielu tych, które spędziliśmy wspólnie nad 
jeziorem? Ocalić od zapomnienia? To za mało. 
Ważne, czy można ocalić to wszystko od nieistnie- 
nia. Tylko to się liczy. 


Pamiętam też, jak wujek mimochodem wspomniał, 
że topił kocięta. Dopóki były ślepe, można było 
wrzucić je do studni albo do jeziora. To kolejne 
wspomnienie z dzieciństwa, które w tamtym czasie 
wstrząsnęło moim światem. Nie sądziłem, że można 
mówić o śmierci tak po prostu, przy okazji zwyczaj- 
nego ustanawiania codzienności. 


Przypominam to sobie, budząc się nad ranem 


i nasłuchując wiatru trzaskającego drzwiami 
do drewnianego składziku na końcu tarasu. Wujek 
mówił o topieniu kociąt zupełnie beznamiętnie, 
wplatając ten niewiele znaczący szczegół w opo- 
wieść o tym, jak dobrze gospodarować, kiedy nad- 
miar życia | owoców grozi klęską urodzaju. Tak się 
przecież robiło od zawsze. Dopóki kocięta nie widzą 
na oczy, to jeszcze nie zabicie. Za dużo zwierząt 


w pobliżu to poważny problem. Głupio nie topić. 


Wiatr trzeszczy w drewnie. Napomina mnie rytmicz- 
nym skrzypieniem. Wsłuchuję się w tę mantrę, 
a ona raz za razem wyrywa mnie ze wspomnień 
i przywraca do świata na zewnątrz. „Każdego dnia 
udzielajcie sobie napomnień jedni drugim, jak długo 
trwa dziś waszego życia”?. A dziś jest słońce. Zapo- 
wiada się pogodny dzień, tyle że wietrzny. Wczoraj 
padał deszcz. Dziś będzie ciepło, trawa zacznie 
schnąć, powietrze stanie się lekkie i przejrzyste, 
zanim nastąpią kolejne dni upału. Oto jest dziś 
mojego życia. Dziś, w którym jest słońce. To właśnie 
taki dzień. 


Wychodzę nad rzekę, nieopodal mostu i torów kole- 
jowych, w miejsce, gdzie kłębią się fale. Światło 
słońca wydaje mi się dziś niczym innym, jak przeja- 
wem nieczułości natury. Nie mogę przestać myśleć 
o stracie, która niespodziewanie nas dotknęła. Nie 
chodzi wyłącznie o ojca, ale o nas wszystkich, choć, 
mówiąc szczerze, nie sądziłem, że jego odejście 


2 Hbr 3, 13. 


wzbudzi we mnie, samo w sobie, jakikolwiek żal. 
| zastanawia mnie, czy możliwa jest odpowiedź, 
która mogłaby spaść na mnie z góry, jak deszcz 
albo promień, aby na nowo nadać ostatnim wyda- 
rzeniom jakieś poczucie sensowności? 


Jezus modlił się do Ojca. Chciał uniknąć śmierci, 
a jego prośba została spełniona. Kiedyś słuchałem 
takiego kazania. Był akurat Wielki Piątek, kościół 
wypełniony atmosferą oczekiwania, dużo ozdob- 
nych białych koszul, parzenic, róż i szarotek. 
Wpierw odczytano opis męki Pańskiej zakończonej 
ukrzyżowaniem i złożeniem do grobu, a później 
ksiądz objaśnił wiernym, że tam, w ogrodzie Oliw- 
nym, Jezus tak naprawdę został wysłuchany i nie 
umarł. A właściwie to umarł, ale po to, żeby Jego 
modlitwa o uwolnienie od śmierci spełniła się 
w jeszcze lepszy sposób. Podobnie z naszymi proś- 
bami. Modlimy się do Boga i przez długi czas wyda- 
je nam się, że to wszystko na nic, albo dzieje się 
coraz gorzej. Wreszcie nadchodzą dni, kiedy spra- 
wa wygląda na beznadziejną i zakończoną. Ale Bóg 
wysłuchuje każdego, tyle że nieraz w inny, lepszy 
sposób. Taka była wymowa tamtego kazania. 


Później komunia, odsłonięcie krzyża zza fioletowej 
kotary, złożenie Chrystusa do grobu otoczonego 
świecami na złotych kolumnach. Dopiero kiedy nad 
gipsowym wyobrażeniem martwego ciała uniósł się 
dym z kadzidła, zacząłem trawić w sobie treść kaza- 
nia. Jezus zaznał śmierci, a następnie został wyba- 
wiony od śmierci całkowicie i na zawsze. Nie tylko 
w tym życiu. Tymczasem leżał tam, w lewej nawie 
kościoła, niczym pieczęć ostatniej nadziei. Czy było 
konieczne, aby Bóg tak nas przetrzymywał, przez 
całe trzy dni w poczuciu tragedii, zanim znowu 
przyszła nadzieja? " Odświętność ^ ceremonii 
nie pozostawiała złudzeń: to samo dzieje się 
z nami, w nas | przez nas, w naszym życiu i śmierci, 
w radości i przeciwnościach. Ale czy można mieć tę 
samą nadzieję, pomyślałem, odnośnie kotki, która 
skonała z błaganiem w oczach? 


Teraz już cały świat wydaje mi się jednym wielkim 
konaniem, a im więcej lipcowej pełni, tym wyraźniej 
przemawia do mnie nietrwałość i pustka u spodu 
tego wszystkiego. Zieleń łąk jest konaniem. Tak 
samo ptaki na niebie, pszczoły i świerszcze w głębi 
traw. Całe życie to konanie. Czuję je w skwarze 
dnia, słyszę w brzęczeniu i jazgocie życia o tej 
porze roku, kiedy przemawia największa obfitość. 
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Zastanawia mnie, czy to z powodu odejścia ojca, 
czy może zawsze to w sobie nosiłem. 


Zwykle taki dzień, jak dzisiejszy, ucieszyłby moje 
oczy i resztę zmysłów. Ale teraz dociera do mnie, 
z całą brutalnością tej obserwacji, że natura to tak 
naprawdę mnożenie i zapełnianie przestrzeni, tak 
gęsto, jak tylko się da. Tylko po co? Cykl życia kręci 
się wyłącznie wokół tego. Jest poniekąd dla samego 
siebie. Sam się stwarza i sam siebie trawi, a jeśli 
nie pojawiłby się odkupiciel, to wszystko byłoby 
pozbawione sensu. Rozmnażanie to żadna tam 
pieśń na cześć życia. To raczej spłacanie długu 
śmierci. Mówią o tym gniazda wróbli i kilkudniowe 
życie owada. Ten tak zwany krąg życia uzmysławia 
smutek odchodzenia bardziej, niż cokolwiek innego. 
Im go więcej, tym więcej pustki. 


Jako dziecko miałem psa. Takiego, który budził 
strach u innych zwierząt w sąsiedztwie. Od pewne- 
go momentu czas zaczął zabierać jednak z jego cia- 
ła wszelką siłę. Przed śmiercią nie mógł już wycho- 
dzić na dłuższe spacery. Szybko się męczył, po kilku 
minutach chciał już wracać, kierując błagalny wzrok 
w stronę domu. Wyczerpany przystawał nad każdą 
napotkaną kałużą, aby się z niej napić. Później sikał 
moczem i krwią. Wąchał rośliny znacznie dłużej niż 
zwykle, a ja nie wiedziałem, czy to dlatego, że traci 
kolejne zmysły i potrzebuje czasu, aby rozpoznać 
świat wokół, czy raczej usiłuje na swój psi sposób 
zachować pamięć rzeczywistości, choćby na chwile, 
zanim choroba odetnie go zupełnie od tego, 
co dzieje się na zewnątrz. 


Kiedy przyszedł czas rozłąki, a nikt nie widział już 
innego sensownego rozwiązania, jak tylko uśpienie 
psa, odwiedziłem go nad ranem, przed wyjazdem 
do weterynarza. Leżał wyczerpany na umoszczo- 
nych poduszkach, a ja położyłem na pożegnanie 
dłoń na jego roztrzęsionym pysku. Do dziś nie wiem, 
czy mnie wtedy rozpoznał i czy w ogóle był w stanie 
przyjąć ten gest. Głowę podniósł z trudem. W kąci- 
kach jego oczu widziałem zakrzepłą krew. Jego 
zmysły mogły być w tamtym momencie zbyt otępia- 
łe, żeby cokolwiek rozpoznać, zdolne już tylko do 
czekania na koniec. 


Ale przypominam też sobie gadkę o tym, jak Matka 
Boża, gaździna Orawy i Podhala, spotkała raz chło- 
pa czekającego na marną i smutną śmierć pod pło- 
tem. Zganiła go, mówiąc, że tak nie można. Na 
śmierć też się trzeba „przyryktować”, wziąć się 


w garść, wyprać i wyprasować koszulę. Nie można 
tak po prostu odejść, dogorywając w polu, pod pło- 
tem albo przy drzewie, „brać się trza”, rozpędzić się 
i skoczyć na drugą stronę, a nie leżeć i czekać, jak 
do spania. Chyba że się idzie do diabłów. Ale skoro 
idzie się na ucztę u Pana Jezusa, to się w śmierć 
skacze, wyryktowanym, z piersią do przodu. 


Psa i kotkę też chciałbym widzieć w tej gadce. Nie 
wiem, co może myśleć sobie zwierzę stojące w obli- 
czu końca. Może broni się przed pożarciem, bo to 
normalne dla żyjącej istoty, ale równie zwyczajna 
jest dla niego logika narodzin i trawienia, bez żad- 
nego horyzontu poza tym zaklętym kręgiem. We 
mnie samym budzi to sprzeciw. Zawsze budziło. Jak 
przed czymś skrajnie niesprawiedliwym. Życie raz 
dane — dlaczego miałoby nie trwać? lego po pro- 
stu nie można zrobić, ani mnie, ani psu. 


Rzeka płynie jednostajną modlitwą. Zabiera skłę- 
bione fale, liście i gałęzie, i płynie dalej, tam, gdzie 
wzrok już nie sięga, a Cyceron, równie spokojny jak 
ta woda, przekonuje mnie, że śmierć tak naprawdę 
nie istnieje. Nie mamy z nią problemu. Nasz pro- 
blem, to problem z życiem, a nie ze śmiercią. 


Mówi, że wtedy, gdy się jej boimy, wciąż należymy 
do żywych. Kiedy nadchodzi koniec, to już nas wte- 
dy nie ma. A gdy nas nie ma, nie ma naszych trosk, 
nic nas już nie boli, zwłaszcza jeśli chodzi o cierpie- 
nie z powodu konieczności umierania. Wniosek jest 
prosty: śmierć nie istnieje. Strach przed nią — to 
objaw niedojrzałości. Można ją, oczywiście, wyba- 
czyć. Nie każdy dojrzewa równie szybko. Ale szuka- 
nie pociechy w zaświatach i nadziei niekończącego 
się życia — to już zwyczajny nietakt, oznaka lichego 
ducha i prymitywność. Odpowiedzialny człowiek 
wypełnia swój los tutaj, nie sięga, w strachu czy 
nadziei, do czegoś poza. Tak mówi mędrzec. 


Przyznam, że nigdy nie trafiało do mnie spokojne 
rozumowanie Cycerona. Życie nie jest tak ułożone, 
odpowiadałem sobie za każdym razem, kiedy zamy- 
kałem książkę. To złudzenie, któremu mógł ulec tyl- 


ko człowiek zbyt dystyngowany, żeby ubrudzić się 
popiołem i ziemią. Na pewno nie przekonałby 
kogoś, kto urodził się na Podhalu. Góry i hale uczą 
czegoś innego. Kto wie, być może poczułbym się 
kimś lepszym, gdybym próbował sobie wmówić taki 
tok myślenia. Ale przecież i tak nic by to nie zmieni- 
ło. Piękne słowa, nic poza nimi. Deklaracje, które 
sprawiają wrażenie szlachetności, wystarczająco 
ładne, żeby wydały się nawet szczere. 


W rzeczywistości nie jesteśmy tak wysublimowani, 
tacy gładcy. Nie jesteśmy i nic nas takimi nie uczy- 
ni. W każdym razie obawiam się, że cham z Podhala 
nie przyjmie takich intelektualnych akrobacji. Może 
nie jest do tego zdolny. Nie został stworzony 
ze szlachetnego materiału, tylko z tego prostego. 
Bóg wystrugał go z kawałka drewna albo namalo- 
wał na szkle. Chcemy, żeby życie trwało. Żeby 
przetrwało. Tak po prostu. Nigdy nie widziałem 
powodu, żeby to komplikować. 


Czy nie jest zresztą tak, że kiedy staramy się zaak- 
ceptować umieranie, to kimkolwiek byśmy nie byli — 
coś się w nas buntuje i mówi, że to nieprawda? Kie- 
dy oddajemy się czerpaniu z życia jak najwięcej, 
tak, żeby odchodzić w poczuciu sytości i bez żalu, 
to coś w środku odzywa się i pyta, czy to naprawdę 
wszystko, na co możemy liczyć. Poza tym kochać — 
to uwieczniać. Nie można pogodzić się z ostateczną 
pustką. Nie tak zostaliśmy stworzeni. Śmierdzący 
owczym mlekiem pasterz ma chyba więcej racji, 
aniżeli ubrany w togę rzymski arystokrata. 


Po coś tu jednak jesteśmy. Stale to słyszałem, 
w domu i poza domem. 


Jakoś jednak liczy się to życie, chociaż trwa tylko 
chwilę. Mamy tu do zrobienia kilka ważnych rzeczy. 
Musimy osiągnąć to, do czego zostaliśmy stworzeni, 
cokolwiek by to było. Niektórzy mówią, że to nasza 
misja. 


Wiele rzeczy do spełnienia, być może. Ale w osta- 
tecznym rozrachunku jest tego mniej, niż zwykle 
nam się wydaje. 


Przeczytali Państwo fragment powieści Michała Gołębiowskiego, 


która ukaże się w czerwcu 2024 roku nakładem Wydawnictwa Dębogóra. 
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Pierwszy sen 


Sor Juana Inés de la Cruz 
tytuł oryg.: Primer sueńo 
przeł. Katarzyna Giemza 


W końcu sen miał w sobie to wszystko. 
Wszystko. W końcu cisza go posiadła. 

| nawet złodziej spał. 

Nawet kochanek nie marnował nocy. 
Godzina ciszy, niemalże mijając, 

szła, a cień ją dzielił na pół, kiedy 
codziennymi pracami wyczerpani 

i nie tylko uciśnieni 

ciężką gorliwością 

cielesnego trudu, lecz także wyczerpani 
rozkoszą, która bezustannie męczy zmysły, 
choć jest zachwycająca; 

natura ciągle przemienia 

to jedną, to drugą szalę, 

rozdzielając przeróżne zadania, 

to dla rozrywki, to dla pracy przeznaczone 
wiernemu niewiernemu, z którym rządzi 
potężną maszyną świata. 

Tym samym, ujęte głębokim 

i jakże słodkim snem członki, 

od zmysłów odchodzi 

ten, kto ma zwyczajną 

pracę, gdyby ją miłował 

— jeśli kto tak potrafi — 

jeśliby ich nie postradał, przestałby nimi władać. 
|, poddając się obrazowi przeciwieństwa 
życia, które uzbrojone 

tchórzliwie atakuje i leniwie zwycięża 
senng bronią, 

od pokornej łaski do wyniosłego berła 
pozbawionego wyróżniającego znaku, 
który odróżni purpurowe sukno; 

jego więc potęga 

nie oszczędza nikogo: 

od tego, dla którego trzy korony tworzą 
królewską tiarę 

do tego, który żyje w chacie krytej słomą; 
od tego, który ozłaca falujący Dunaj, 

do tego, który mieszka w skromnej trzcinie; 
| zawsze z tą samą miarą 


Andrés de Islas, Juana Inés de la Cruz (1772) 


(tak jak potezny obraz 

śmierci) Morfeusz 

sukno jest warte tyle co brokat. 

Tym samym dusza w napięciu 

od zewnętrznej władzy, w której zajęta 

sprawami przyziemnymi 

słusznie lub niesłusznie uznaje dzień za spędzony, 

jedynie wydając 

to, co odległe, jeśli nie całkowicie oderwane 
od wszystkiego, 

uciskanym tymczasową śmiercią 

ospałym kończynom i milczącym kościom, 

życiowemu ciepłu, 

ciału w ciszy będącemu 

trupem z duszą, 

mortwemu dla życia i zywemu dla śmierci, 

które zbyt późno okazuje to ostatnie. 

Ten ludzki zegar, 

ster życia, który jeśli nie ręką, koncertem tętnic, 

małymi znakami, pulsując, ukazuje pomału 

swój miarowy bieg. 
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Umrzec z mitosci 
Eliza Daszkiewicz 


Kochaé kogos jak Pan przykazat 
To prosta sztuka, 

Iść z nim wąską drogą 

Aż do ostatecznych wrót zapuka, 
Umrzeć dla siebie... 


Być mu Wielkim Wozem 

W życiowych ciemnościach, 
Pelikanem dającym wszystko, 
| w smutkach | radościach, 
Umrzeć dla siebie... 


Chcieć dla niego dobra 

Nie dóbr ziemskich, 

Które mól je i rdza niszczy, 

A szykować do rzeczy wielkich, 
Umrzeć dla siebie... 


Mieć dla niego zawsze słowo 
Nie po to by ranić, 

Lecz by wspierać, uczyć, kochać, 
Dobre ziarno sadzić, 

Umrzeć dla siebie... 


Jeden tylko Pan pokazał, 
Jak się kochać mamy, 

| tak jak On na krzyżu wisiał 
Cierpiąc srogie rany, 
Umrzeć dla siebie... 


Bagnety 
Szymon Kozieja 


Nasze pióra wzniesione wysoko 
Ponad dzień, ponad ziemię 
Tam gdzie ludzkie nie sięga oko 
W morzach nocy krzemień 
lskrzgcy 

Podpala marną rzeczywistość 
Współczesnej niemocy 


Nasze pióra jak bagnety 
Ostrzem swym nacinają 
Bierności grzechu powłoki 
Jaką każdy z nas pokryty 
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Park Wolnosci 
Amelia Wiśniewska 


Czy bytes kiedys w Parku Wolnosci 

Czy kiedykolwiek byłeś świadkiem 
Młody człowieku — z krwi i kości 

Czy może jednak grzeszyłeś upadkiem? 


Poświęcenie chowa się w koronach 
Mieniących się na czerwono-żółty 
Anie w przylatujących tutaj wronach 
Prawiących jak eskapista anakoluty 


Melancholiczne ciągnące się ścieżki 
Prowokują do kolejnej dogłębnej spowiedzi 
Myślisz — każdy ma swoje acetylenki 
Spraw tylko by wybuch był odpowiedni 


Czy wypierasz także rachunek z czasu? 
Okopujesz się po drugiej stronie łąki 
Twierdząc, że przyszła kolejna era Pyjasów 
Poskramiając owiane legendą już strajki 


Lecz w końcu słyszysz głos za tulipanami 
Intelligo ut credam, Credo ut intelligam 
Fides et ratio nie są już tylko marginaliami 


Widzisz egotyczny nieboskłon atłasu 
Mieniący się jak czerwone czereśnie 
Przesączony na wskroś cyjankiem potasu 
Nie pragnąc tego jako swe doświadczenie 


Lecz tak łatwo zakosztować pychy smaku 
Czyniąc dobro zachłysnąć się powietrzem 
Czy pozwolisz na powrót smoka? 
Nieudolnej teorii niemocy nanometrze 


Pojmujesz zadaną ci istotę swej małości 
Artysta wszak prawdy wiecznej sługą 
Łabędzim skrzydłem prawdziwej wolności 
Niechowającym się za krzyczącą papugą 


Czy byłeś kiedyś w Parku Wolności 
Czy kiedykolwiek dotknąłeś jelenia 
Młody człowieku — z krwi i kości 

Czy może padłeś ofiarą gryzmolenia? 
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Kwiaty 


Grzegorz Koztowski 


Kwiaty doskonale rozumieją, 


Co znaczy zdrową chłonąć wodę, 
Bo często w słońcu swe łodygi chwieją, 
By kroplę deszczu wnet uchwycić głodem. 


| zda się przysnąć ich nadziei wiano, 


Które trzymają broniąc swego losu, 


Nie wiedząc iż je im ofiarowano, 


Jak cną ożywczość pachnącego wrzosu. 


Wtem pierwszy płatek delikatnie spada, 


Kwiat drżącem łzami opłakuje cicho, 


| nagle powiew! Spadła ich kaskada, 


| znów szeleszcząc zrobiło się licho... 


Lecz jak powiedzą: „Ostatnia umiera...! 


” 


| to jest prawdg niezaprzeczalnie, 
Bo nikte ziarno juz sie w ziemie wdziero, 


Czekając wiosny i deszczu, co spadnie. 


| tylko jeden koniec przewiduję. 


Dla tych zalążków , które kiedyś wzejdą, 


To co się teraz nad nimi znajduje, 


Zadecyduje czym w przyszłości będą. 


Dział recenzji 


Bartłomiej Kuleta 


Czas cyganów 


reż. Emir Kusturica, 1988 


Konserwowanie 

W 1936 wychodzi w teorii polski film Jidl mitn fidl. 
W teorii — bo w praktyce jest to żydowska produk- 
cja nakręcona w języku jidysz — na co wskazuje 
zresztą tytuł. Podobnie jest, notabene, z filmem 
Dybuk z 1937. Obecnie żydzi mają swój kraj, jednak 
takie filmy produkowane przez mniejszości etniczne 
zachowują kulturę. W 1964 Siergiej Paradżanow 
uczynił podobnie, konserwując kulturę huculską 
w filmie Cienie zapomnianych przodków. 
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Cyganie są jednak zbyt hermetyczni i zbyt wyizolo- 
wani — niewiele jest filmów które by się na nich sku- 
piały. Pierwszą taką folkową produkcją jest film 
Emira Kusturicy Czas cyganów z 1988 roku, za który 
wziąłem się po Czarnym kocie, białym kocie. 


Podróż Perhana 

Perhan jest człowiekiem pechowym — zamieszkałym 
w romskim obozowisku bękartem Cyganki i Słoweń- 
ca — posiada on jednak umiejętność telekinezy. 
Wychowuje go starzejąca się babcia. Jego wuj 
występuje jako terroryzujący rodzinę hazardzista, 
znów jego siostra jest chora i wymaga pilnego 
zabiegu w szpitalu, aby mogła samodzielnie się 
poruszać. On sam zaś kocha swoją sąsiadkę, 


lecz na małżeństwo nie zgadza się jej matka, mając 
na uwadze mieszane pochodzenie bohatera. 


Młody Rom próbuje udowodnić swoją wartość, 
wyjeżdżając do Mediolanu i zarabiając w mafii 
na handlu ludźmi, przy okazji wspinając się coraz 
wyżej w hierarchii. 


Więc cóż — kolejny film, w którym pechowy bądź 
wyalienowany człowiek wchodzi na drogę zbrodni — 
jak Joker czy Taksówkarz? Czas Cyganów jednak 
ma w sobie coś co wyróżnia go od tych produkcji — 
już pomijając inną kulturę, do której później wrócę 
— film Kusturicy nie skupia się tylko na przemianie 
jednostki, ale też na jej odbiorze w oczach innych. 
W oczach osób trzecich i ciągłych transformacji 
tego odbioru. Tutaj na wyżyny wspinają się aktorzy, 
niebędący na ogół profesjonalistami — to są prości 
Cyganie, którzy dostali angaż, jednakowoż ich 
wczucie się w rolę jest nie do zastąpienia. Dodaje 
to realizmu — szczególnie przy wsłuchiwaniu się 
w język romani. 


Nie wspominając o postaci Perhana — który mimo 
że często milczy, tak w zachowaniu, mimice czy 
działaniach — często widać odbicie jego emocji: 
żalu, pogardy, szczęścia czy zagubienia. Jest to 
zdecydowanie w swej prostocie jedna z najlepszych 
ról, jakie widziałem. Film ukazuje co prawda dość 
prosty, banalny morał, jednak niezwykle wartościo- 
wy. Odbiorca przy zetknięciu się z nim otrzymuje 
w prezencie przekonanie, iż pozorna poprawa sta- 
tusu życia — poczyniona złem — będzie wiązać się 
z dalszym cierpieniem kolejnych alienacji, tym 
razem tym boleśniejszym, gdyż począwszy od naj- 


Godzilla minus one 
rez. Takashi Yamazaki, 2023 


Najstynniejszy Kaiju 

Filmy Kaiju 一 szczególnie te najsłynniejsze, opowia- 
dające o Godzilli, są moją dziecięcą fascynacją, 
która została ze mną do dziś. W nadchodzącym 
roku seria skończy siedemdziesiąt lat — tyle minęło 
od premiery pierwszego — i moim zdaniem najlep- 
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bliższych. A wielki dom, który zbuduje bohater, 
będzie pusty, ponieważ jak mówi babcia protagoni- 
sty — „Nie zamieszka w nim Bóg” — przez co nie 
zamieszka również i ona. 


Autorytaryzm, splendor i baśń 

Tak jak Czarny kot, biały kot uwodził Bałkańską folk- 
lorystyką, tak Czas cyganów zachęca bałkańsko- 
cygańską, co odbija się w muzyce, scenach świąt, 
jak chociażby bałkański Djurdjevdan (tj. Dzień świę- 
tego Jerzego), opowiadanych w romskich poda- 
niach, języku — zresztą jest to pierwszy film nakrę- 
cony w języku romani. 


Jednak rewelacyjny klimat nie czerpie tylko i wyłącz- 
nie z tej folklorystyki. Mimo wszystko akcja przenosi 
nas do włoskich metropolii 一 Rzymu oraz Mediola- 
nu. Widz może doświadczyć życia tych miast 
w latach 80. Spora część akcji dzieje się też 
w Jugosławii — autorytarnym państwie, gdzie kilka 
lat po śmierci Josipa Broza Tita, dalej widoczne są 
plakaty z tą postacią — państwie, które za kilka lat 
pogrąży się w krwawej wojnie. 


O Czasie cyganów trudno mi pisać — tylko nieliczne 
filmy w ostatnim czasie tak szalenie mnie zachwyci- 
ły, jak ten. Gorzki i ponury obraz Jugosławii 
na krótko przed wojną łączy się z bajkowością 
cygańskich obrzędów, które dodatkowo dopełniane 
są życiem zachodnich metropolii w tym czasie. 
To nie jest kontrast dwóch obrazów, ale aż trzech — 
z czego każdy wybrzmiewa doskonale — po słoweń- 
sku, włosku i w romani, zachęcając do wczucia się 


w tę historię. 10/10 


szego 一 filmu z 1954 roku w reżyserii Inoshiro Hon- 


dy. 


Jednak ostatni czas w tej ważnej franczyzie 
wytwórni Toho nie stanowił tzw. lat tłustych 一 
po premierze Ostatniej wojny w 2004 r. pożegnali- 
śmy się z serią do 2016 — do premiery Shin Gojiry 
od twórcy legendarnego Neon genesis evangelion 
(która jakoś szczególnie mnie nie porwała). W 2021 


roku premierę miała Godzilla kontra Hedorah. Jasz- 


czur mierzyt sie tam ponownie z potworem z ktGrym 
walczył już w 1971 roku w produkcji Juna Fukudy. 
Warto zaznaczyć, iż w polskiej popkulturze miał on 
swoje „5 minut” w 12 Groszach Kazika Staszewskie- 
go. Dopiero zaś ku schyłkowi roku ubiegłego miałem 
okazję zobaczyć japoński film o Godzilli w kinie. 


Społeczeństwo Dawidów i Goliat 
Zasadniczo filmy o Godzilli możemy podzielić 
na dwie kategorie 一 te, będące niezobowiązujący - 
mi produkcjami, w których na ogół walczy on 
z jakimś innym dużym potworem, bądź też dziełami 
mroczniejszymi, chcgcymi coś sobą przekazać. 
Godzilla minus zero należy do tej drugiej grupy. 


Trwa rok 1945 — Koichi Shikishima jest pilotem 
kamikaze. Popełnił on jednak jeden zasadniczy błąd 
— dożył do końca wojny. Nikt nie wie też, że zde- 
zerterował, gdy jeden z japońskich garnizonów 
został zniszczony przez ogromnego gada. Bohater 
filmu cierpi z racji ostracyzmu społecznego — jest 
znienawidzony, gdyż nie dopełnił swoich obowiąz- 
ków; ponieważ nie zginął samobójczą śmiercią, gdy 
takie miał zadanie. Codzienny marazm jest dopeł- 
niany egzystencją w zniszczonym nalotami dywano- 
wymi Tokio oraz zespołem stresu pourazowego. 


Z czasem jednak Koichi przygarniając złodziejkę 
wraz z dzieckiem, nad którym pełniła opiekę, znaj- 
duje w niej oparcie. Na dodatek bohater znajduje 
pracę jako saper odminowujący powojenny kraj, 
gdzie również zaprzyjaźnia się ze swoją ekipą — 
inżynierem zbrojeniowym Kenjim, Shirom, młodym 
nacjonalistą żałującym niemożności brania udziału 
w drugiej wojnie światowej z Amerykanami, oraz 
Yojim, kapitanem nienawidzącym Japonii za zbrod- 
nie, których dopuściła się w czasie wojny. Gdy 
saperzy natrafiają na Godzillę, podejmują sie nie- 
równej walki z potworem. 


To wszystko, co wymieniłem, składa się na główną 
siłę Godzilli minus zero — oddanie kondycji powo- 
jennego społeczeństwa japońskiego i rozliczenia 
z tym czasem. Bohaterowie reprezentują całe spek- 
trum charakterów. Są postaciami tragicznymi 
w upokorzonym i rozbrojonym państwie bez żadnej 


sprawczości, mającym problem z obroną oraz 
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towarzyszącą obawą, iż jakiekolwiek działania 
zbrojne, choćby przeciw ogromnej jaszczurce, roz- 
gniewają USA bądź ZSRR i doprowadzą do eskala- 
cji rodzącej się już Zimnej Wojny. Nikt nie jest przy 
tym demonizowany czy gloryfikowany — każdy 
ma prawo wypowiedzieć własne zdanie. 


Z tego wszystkiego bije szarość oddawana zdjęcia- 
mi przedstawiającymi odbudowywane Tokio. Stoi 
ono przed koniecznością postawienia się w roli 
Dawida mającego stoczyć bój z Goliatem. Jednak 
w tym spleenie jest miejsce na patos. Zadośćuczy- 
nienie za czyny dokonane przez bohaterów znajduje 
się w chwalebnej walce, ale też i w czynach 
codziennego życia. Mamy uroczyste przemowy 
i wzniosłe sceny przypominające, o co toczy się gra 
— a jak byśmy o tym zapomnieli, to charaktery- 
styczny atak Godzilli — tzw. Atomic Breath — 
w momencie eksplozji zostawia za sobą grzyb cha- 
rakterystyczny dla detonacji bomby atomowej 
w jedynym Państwie, które tę tragedię przeżyło. 
| w tym patosie nie ma grama przesady, bo jest ono 
równoważone i przez ciche dramaty bohaterów. 


Destrukcja w ruinach 

W Godzilli minus zero duży nacisk postawiono 
na ukazanie barwnych bohaterów. Potwór nie gra 
tu pierwszej roli, lecz trzeba przyznać, iż sceny 
z nim zapadają w pamięć. Nowy wygląd Godzilli 
jest dopracowany do najmniejszego detalu w swej 
gadziej łuskowatości. Widz, stykając się ze szkoda- 
mi wyrządzonymi przez potwora (po raz pierwszy 
w 1954 r.) — biorąc pod uwagę kontekst historyczny 
— odczuwa jeszcze bardziej ich ogrom. 


W tej odzie destrukcji sporą rolę odgrywa montaż 
dźwięku — głośny, hałaśliwy i kaleczący uszy, czym 
oddaje chaos ukazywanych scen. Pomimo tego 
w soundtracku znaleźć można również wiele nowych 
pięknych utworów, ale również te klasyczne stwo- 
rzone przez Akire Ifukube na potrzeby pierwszych 
epizodów franczyzy. 


Godzilla minus zero mnie zaskoczyła — spodziewa- 
łem się luźnej produkcji, a otrzymałem poważny 
dramat opowiadający o traumach powojennego 
społeczeństwa. Jest to film, który doskonale odnaj- 


duje sie zarówno w konwencji dramatu, jak i horro- 
ru, kina katastroficznego oraz akcji. Po chwili namy- 
słu mogę stwierdzić, że mógłbym umieścić ten film 


Libertate 
reż. Tudor Giurgiu, 2023 


Grudniowy blues o Sybinie 

W roku 1945 rządy w Rumunii obejmuje stalinista 
z agrarystycznego „Frontu Oraczy” — Petru Groza, 
rządzący do 1952. Po nim władzę zdobył Gheorghe 
Gheorgiu Dej, a po nim od 1965 Nicolae Ceause- 
scu. Trzech dyktatorów zmieniło Rumunię w miejsce 
niezwykle trudne do życia. Historia komunizmu 
w Rumunii kończy się spektakularną i krwawą — jak 
jej XX-wieczna historia — rewolucją z Grudnia 
1989, zakończoną rozstrzelaniem małżeństwa Nico- 
lae’a i Eleny Ceausescu w miejscowości Targoviste. 


Kraj ten jest znany ze swojego kina — choćby takich 
filmów jak Śmierć Pana Lazarescu, Sieranevada czy 
Rekonstrukcja. Biblioteka HBO MAX jest pełna 
rumuńskich produkcji, wraz z popularnym swego 
czasu serialem Umbre. Znajdą się w tym produkcje 
opisujące okres między 1945 a 1989, a także i samą 
rewolucję — jedną z nich jest upowszechniony nie- 
dawno w Warszawie Libertate, którego akcja kon- 
centruje się wokół starć toczących się w grudniu 
w siedmiogrodzkim Sybinie. 


Bitwa czterech armii 

Grudzień 1989 roku — trwa już rewolucja w Rumu- 
nii. To nie jest przede wszystkim walka ludzi z wła- 
dzą, ale też walka resortów siłowych między sobą. 
Państwo jest upadłe, a między sobą bój toczy mili- 
cja, wojsko i Securitate. Gdy w Sybinie padają 
strzały, dochodzi do wzajemnych oskarżeń między 
nimi, co kończy się wyłapaniem milicjantów 
i porwaniem ich jako zakładników przez wojsko pod 
pozorem działania zgodnie z wolą ludu. 


Nie mamy jednego konkretnego bohatera 一 mamy 
za to cztery podmioty zbiorowe — rewolucjonistów, 
milicjantów, wojsko i Securitate, których walka trwa 
nie tylko na ulicach, ale przede wszystkim na roz- 
mowach i uzgodnieniach biurowych. Nie słyszymy 
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na podium najlepszych produkcji o Godzilli — zaraz 
obok Króla potworów z 1954 roku, oraz Godzilli kon- 
tra Destruktora z 1995. 8/10 


przy tym muzyki 一 słyszymy chaos, na który skta- 
dają się krzyki, wystrzały z broni palnej czy skando- 
wane słowo „Libertate” — „Wolność”. Chaos jest 
dźwiękiem rozpoznawalnym w scenach walk ulicz- 
nych oraz w pomieszczeniach, gdzie towarzyszy mu 
przytłumienie. 


Tudor Giurgiu rewelacyjnie oddaje niepokój miasta 
pogrążonego w krwawej bitwie czterech armii, któ- 
rych granice się zacierają. Z jednej strony wojsko 
mówi, że działa w obronie ludu, z drugiej jednak nie 
ma problemu aresztować rumuńskiego rewolucjoni- 
sty pod pozorem współpracy z komunistyczną mili- 
cją. A na czym ta współpraca może polegać? 
Na przykład na byciu świadkiem bezpodstawnego 
rozstrzelenia przez armię syna oskarżonego. 


Starcie i dramat 

Jednak ten niepokój trwa tylko przez pierwszą poło- 
wę filmu — w drugiej części, której akcja toczy się 
od egzekucji małżeństwa Ceausescu w Boże Naro- 
dzenie 1989 do Sylwestra tego samego roku — 
starcia cichną. A my — jako widzowie obserwujemy 
traktowanie przez „zwycięzców” wziętych za więź- 
niów milicjantów czy też tych, którzy zostali bez 
jakiejkolwiek podstawy uznani za ich współpracow- 
ników. 


Dochodzi do momentu, kiedy w chwili uspokojenia 
się nastrojów ci, którzy walczyli,zaczynają czuć się 
zdradzeni — po obu stronach. Lud nie spodziewał 
się, że władzę przejmie wojsko. Milicja zaś nie 
myślała, iż dawni partnerzy w ciemiężeniu będą 
chcieli rozliczać ich z wcześniejszych zbrodni. 


Wątek — o ile ciekawy i dobrze poprowadzony — 
wpada jednak w pułapkę. Mianowicie po spektaku- 
larnej bitwie z pierwszej połowy scenariusz bardzo 
mocno wciska hamulec, przez co oglądającemu 
może być trudno zaklimatyzować się w nowym tem- 
pie — z przejścia z walk ulicznych w dramat. Nie 
pomaga też w tym fakt, iż pierwsza połowa skupia- 


ła się bardziej na pokazaniu starć i niepokojów, niż 
na zarysowaniu bohaterów, co utrudnia możliwość 
zainteresowania się nimi czy wczucia się w ich sytu- 
ację. 


Libertate to wybitna produkcja pokazująca zjawisko 
rewolucji nie jako oddolną inicjatywę ludzi, a jako 


serię spisków i intryg w otoczeniu władzy, gdzie 
ludzie są tylko instrumentem. Jednak przy okazji 
jest to również słaby dramat, który w tak świeżym 
wydarzeniu historycznym zasługuje na podkreśle- 
nie. Nie zmienia to jednak faktu, że film jest warty 
obejrzenia, gdyż pozwala dowiedzieć się czegoś 
o tym — coraz to bardziej zapominanym — epizo- 
dzie historii współczesnej. 6.5/10 


Ku kulturze służebnej 


Szymon Kozieja 


W ostatnim numerze Rylca oprócz osiągnięć człon- 
ków grupy, wśród których niezmiennie znajdziemy 
m.in. Adama Kawałka i Zuzannę Okulskg-Bozek, 
sięgniemy po tekst Agaty Leszczak z portalu Nowe 
Kształty oraz twórczość osób, które niedawno dołą- 
czyły do naszej grupy artystycznej tj. dr Marty 
Cywińskiej i Teresy Dyduły-Klimaczak. 


Poetyckie wieczory w sieci 

Od 23 września rozpoczęła się w mediach społecz- 
nościowych Rylca akcja Jesienne wieczory z poezją. 
W grudniu została przedłużona także na okres 
zimowy. W jej ramach została zaprezentowana 
poezja wielu mistrzów tego rzemiosła. Szczególnie 
uczczeni zostali Anna Kamieńska i Andrzej Trzebiń- 
ski, których dorobek twórczy jest wciąż na ustach 
członków grupy artystycznej. Poezję tych dwóch 
niezwykłych postaci w nagraniach audio poddał 
interpretacji Grzegorz Kozłowski. Nad całym pro- 
jektem pod kątem merytorycznym czuwała Amelia 
Wiśniewska, a za stronę techniczną odpowiadała 
Justyna Kozioł. 


Dziś twórczość Andrzeja Trzebińskiego jest coraz 
łatwiej osiągalna w wolnym dostępie ze względu na 
dawną śmierć bohaterskiego członka pokolenia 
Kolumbów. O wiele trudniej jest z dorobkiem Anny 
Kamieńskiej, która zmarła w ostatnich latach PRL. 
Zgodę na wykorzystanie jej wierszy do projektu 
udzielił Amelii Wiśniewskiej tuż przed śmiercią 
śp. prof. Paweł Śpiewak dzięki staraniom Muzeum 
Narodowego w Lublinie. 


Początki szkiełkiem i sercem 

Zuzanny Okulskiej-Bożek 

6 października w Klubie Łaźnia w Radomiu odbył się 
wernisaż Bio Art 2, który zwieńczył tegoroczną edy- 
cję projektu Art&Science, budującego pomost mię- 
dzy światem nauki i sztuki. Leitmotiv zaprezento- 
wanych prac stanowił obrazowanie biologiczne. 
Wśród nich znalazła się fotografia Początki 6 autor- 
stwa Zuzanny Okulskiej-Bożek, która za pomocą 
linii pełnych zharmonizowanego niepokoju przed- 


stawiła piękno sztuki powstawania życia. 


Polak-Wegier 一 dwa bratanki! 

W artystycznej piwnicy przy ul. Prgdnickie」 w Krako- 
wie 28 października odbyło się pierwsze, w tym 
roku akademickim, otwarte spotkanie Rylca. Człon- 
kowie grupy uczcili wtedy pamięć naddunajskich 
artystów w 67. rocznicę wybuchu insurekcji, a Han- 
na Szymerska wygłosiła referat Artysta w burzli- 
wych latach. Literatura i sztuka węgierska 1953- 
1956. Podczas żywej dyskusji poruszono m.in. kwe- 
stię wszechobecnej ówczesnej cenzury, trendów 
w sztuce Węgier pod rządami Matyasa Rakosiego 
oraz roli, jaką odegrał Klub Petófiego w burzliwych 
latach 1953-1956. Po spotkaniu otwartym odbyła 
się część zamknięta, na której zebrani twórcy 
i pasjonaci kultury omówili swoje plany na najbliższy 
czas. 


Służba jest przyszłością 

Na portalu Nowe Kształty 8 listopada ukazał się 
tekst lek. Agaty Leszczak Po co nam służba?, w któ- 
rym przedstawiła wartą uwagi perspektywę, odno- 
szącą się do rozumienia pojęcia służby przez 
współczesnego człowieka. Przechodząc od ważkie- 
go tematu obowiązkowego poboru do wojska broni 
terminu „służba zdrowia”, zwróciła też uwagę 
na istotny w medycynie element humanistyczny. 
Podobnie zresztą jak Jan Borowski — widzi źródło 
problemu odrzucania służby w pysze. Jako lek 
na nią — idąc za Ewgariuszem z Pontu — wskazuje 
pokorę. 


Jest to świeże spojrzenie, ponieważ temat służby — 
podobnie jak i pracy — jest wciąż przedstawiany 
jedynie w mrocznych barwach. Jak jednak celnie 
przedstawiła Agata Leszczak, temat służby dotyka 
każdego z nas w kontekście relacji międzyludzkich . 
To nie tylko wielkie sprawy, ale pomoc w znalezieniu 
odpowiedniej linii komunikacji publicznej, zbieraniu 
rzeczy, które wypadły z wózka, użyczenie ładowarki 
do telefonu. To codzienne życie. Autorka zauważa 
też, że z „sumiennego wypełniania swoich obowiąz- 
ków, niezależnie od wieku czy stanowiska bierze się 
satysfakcja”, pokazując tym samym, że etos pracy 
się popłaca nawet w życiu doczesnym. 


Praca Adama Kawałka na podium OKSSa 2023 
Praca A gdy był jeszcze daleko Adama Kawałka 
została uhonorowana przez jury Ogólnopolskiego 
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Konkursu Sztuki Sakralnej 2023, przyznając mu 23 
listopada Ill miejsce. Wydarzenie to odbyło sie pod 
patronatem Muzeum Narodowego we Wrocławiu. 
Praca artysty została w szczególności doceniona 
za jej „walory konceptualne, minimalizm formalny, 
nowatorstwo warsztatowe i symbolikę napisu zani- 
kajqcego wraz z upływem czasu”. 


Od początku punktem wyjścia dla artysty była przy- 
powieść o synu marnotrawnym i próba oddania 
wyniszczajqcego czasu oczekiwania ojca, wygląda- 
jącego na powrót syna. Po dwudziestu różnych, 
bardziej klasycznych podejściach, szkicach i pró- 
bach twórca zrobił krok wstecz i przejrzał to, 
co zostawiła w nim edukacja artystyczna. Szybko 
odkrył, że przecież jest już środek wyrazu, który ide- 
alnie może posłużyć do realizacji powziętego pro- 
jektu oraz jest powszechnie dostępny dla wszyst- 
kich... luksografia! | tak kilka miesięcy wypalania 
surowego, zaprawionego delikatnie olejem płótna 
na mocnym letnim, ursynowskim słońcu przyniosło 
bardzo subtelny, ale wymowny rezultat, który moż- 
na było zobaczyć w poznańskiej Akademii Lubrań- 
skiego podczas wystawy Miłość Ojca trwającej 
od listopada do grudnia 2023 r. 


Warto zwrócić uwagę na ulotność takiego dzieła. 
Prawdopodobnie, jak to w luksografii bywa, napis 
w końcu zaniknie pod wpływem ekspozycji na świa- 
tło i płótno znowu stanie się jednolitym surowym 
materiałem. Według jury praca wyróżniła się „nie- 
zwykłym wykorzystaniem teologii światła w technice 
luksografii, czego efektem jest twórcze spotkanie 
Słowa z nowoczesną formą plastyczną obrazu- 
obiektu”. Forma pracy w sposób bardzo intrygujący 
zaprasza do interakcji z dziełem, wymuszając 
poniekąd ruch widza w swoim kierunku oraz szcze- 
gólne skupienie się. 


Listopadowa burza mózgów 

W niedzielę 26 listopada odbyło się kolejne spotka- 
nie zamknięte Rylca. Tym razem jednak w nowej 
formule, która polegała na zaprezentowaniu 
naszych indywidualnych projektów oraz analizie 
aktualnych tendencji w kulturze. Była to także oka- 
zja do budowania głębszych więzi między członkami 
grupy artystycznej. Tym chętniej, gdyż zostały przy- 


witane w niej dwie nowe osoby. Na spotkaniu 


ponownie także omówiono plany związane ze zbli- 
żającym się manifestem. 


Ostatni złoty liść 

Jesień została zamknięta wieczorem patriotycznym 
Wolność jest w nas, zorganizowanym przez Zuzan- 
nę Okulskg-Bozek i grupę jej znajomych 29 listopg- 
da w Radomiu. Wydarzenie to było pełne wspólne- 
go śpiewu, ponieważ po części koncertowej nastq- 
piła kolej na utwory wykonywane wraz z publiczno- 
ścią. Artystka podczas swojego występu sięgnęła 
zarówno po popularne, jak i mniej znane utwory. 
W jednym z nich zaprezentowała interesujący eks- 
peryment ludowej stylizacji. 


Zuzanna miłość do pieśni patriotycznych wyniosła z 
domu rodzinnego oraz z cyklu koncertów Wyśpiewa- 
na Niepodległa, w którym co roku uczestniczyła 
jako uczennica kolejno Katolickiego Gimnazjum oraz 
Liceum im. św. Filipa Neri w Radomiu. Organizowa- 
ne przez nią wydarzenie nosi więc znamię „dzie- 
dzictwa” — jest kontynuacją przekazanych jej 
w wieku szkolnym wartości oraz wynika z głębokiego 
przekonania, że pielęgnowanie podobnych tradycji 
ma ogromne znaczenie w budowaniu tożsamości 


narodowej. 


Utwory muzyczne przeplatane były wierszami oraz 
refleksjami nad dziejami Polski. ldea wieczoru 
patriotycznego Wolność jest w nas dotyczyła poję- 
cia Wspólnoty oraz tkwiącej w niej wolności. Orga- 
nizatorka w słowie wstępu podkreśliła istotę zjedno- 
czenia, które zapewnia siłę, niezależność oraz wol- 


ność Narodowi. W historii Polski nie brakowało 
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ani podniosłych momentów jedności, ani ogromnej 
polaryzacji. Ten drugi element zwykle prowadził do 
klęski i zniewolenia. Podczas wieczoru patriotyczne- 
go wystąpili: Zuzanna Okulska-Bożek (wokal), Zie- 
mowit Byzdra (pianino), Bartosz Krzyczkowski (trąb- 
ka), Rafał Foryś (akordeon), Marek Miśko (recyta- 
cja). Projekt koordynowali: Zuzanna Okulska-Bożek 
i Miłosz Anduła. 


„Artysta wszak prawdy wiecznej sługą” 

— manifest oficjonizmu 

Długie przygotowania grupy Rylec pełne dyskusji, 
planów i marzeń znalazły swoje zwieńczenie 
9 grudnia 2023 r. W Królestwie Bez Kresu artyści 
wygłosili manifest oficjonizmu, czyli nurtu myślenia 
o sztuce wśród nas. Charakteryzuje się on naci- 
skiem na służebną (officium — łac. obowiązek, 
powinność) rolę artysty, prowadzeniem ku głębi 
oraz pochwałą wysiłku i kunsztu twórców. Nie jest 
to jedynie postawa twórcy, może być bowiem także 
przydatnym narzędziem do interpretacji owoców 


kultury. 


Spotkanie zaczęło się od przywitania przybyłych 
gości przez animatora grupy Szymona Kozieję oraz 
oddania głosu Filipowi Adamusowi, który opowie- 
dział pokrótce o odkryciu oficjonizmu przez osoby 
zgromadzone w Rylcu. Po tym wstępie zaczęła sie 
właściwa część. Animator, odczytawszy preambułę, 
przekazał dokument z manifestem Janowi Borow- 
skiemu. Wygłosił on cztery pierwsze punkty Manife- 
stu, nazwane roboczo przez radę merytoryczną 
„teologicznymi”. Kolejne trzy postulaty dotyczące 
spraw kunsztu, tożsamości i metapolityki zaprezen- 
tował Filip Adamus. Ten — jakże uroczysty — 
moment został przypieczętowany dźwiękiem puzo- 
nu. Zagrany na nim przez Terese Dydułę-Klimczak 
utwór wprowadził nastrój tajemniczości i otworzył 
serca Widowni na drugą część spotkania. 


Składała się ona z odczytów autorskiej poezji człon- 
ków grupy Rylec. Pierwsze wybrzmiało Słowo Niko- 
dema Soroczyńskiego, dzięki któremu zebrani wyru- 
szyli w wyprawę w poszukiwaniu Piękna poprzez 
krainę kamieni Antyku i doskonałych tryptyków. 
Będąc obserwatorem wznoszącego się firmamentu 
cywilizacji, Katarzyna Giemza zwróciła uwagę 
w Ludzkość z naturą na „wrażliwy, zielony organizm 


przyrody”. Szymon Kozieja zaś w Bagnetach pod- 
niósł potrzebę wykorzystania przez artystów piór 
w obliczu współczesnej nam niemocy kultury. Nieja- 
ko rozwiązanie tego problemu nasunęło się w kolej- 
nym wierszu — Miłość — Filipa Adamusa, który 
pokazał w nim tytułowe pragnienie w wyczekiwaniu 
ludu Frygii I innych narodów. Ostatnim utworem 
lirycznym, jaki wybrzmiał tego dnia był poemat 
Amelii Wiśniewskiej Park Wolności. W zachwycie 
piękna brzeskiej flory zawarła w nim nie tylko dzieje 
grupy oraz główne postulaty oficjonizmu, ale także 
podjęła się rozważań o charakterze historiozoficz- 
nym nad prawdziwym znaczeniem wolności. Część 
poetycką swym śpiewem zamknęła Joanna Sitnicka, 
która — pozostając w temacie roli jednostki w histo- 
rii — zadedykowała Pieśń obozową Adama Kowal- 
skiego z 1939 r. zmarłej niedawno Wandzie Półtaw- 
skiej. To upamiętnienie było dla grupy nad wyraz 
istotne, ponieważ spotkanie z nią uporządkowało 
i doprowadziło do ostatecznej formy myślenie jej 
członków zarówno o sztuce, jak i o życiu. Wydarze- 
zostało zakończone 


nie złożeniem podpisów 


na Manifescie. 


Na spotkanie, oprócz artystów, pojawili się także 
przyjaciele Rylca. Goście przybyli nie tylko z Krako- 
wa, ale również i z innych miejscowości. Nie zabra- 
kło ponadto osób zainteresowanych życiem kultu- 
ralnym grupy oraz miasta, a także jeden z naszych 
Patronów. Po wydarzeniu, rozmowy w kuluarach 
pozwoliły na podzielenie się własnymi przemyśle- 
niami, integracją oraz rozwinięcie interpretacji sym- 
bolu grupy. Ta wzruszająca uroczystość nie odbyła- 
by się, gdyby nie szczególny wkład Justyny Kozioł 
w całe przedsięwzięcie, jak i ekipy technicznej cza- 
sopisma „Rylec”, która w dużej mierze — z różnych 
prywatnych przyczyn — nie mogła przyjechać 
do Krakowa. Z tej części redakcji pojawił się m.in. 
Piotr Sitarz, który w samo spotkanie włożył dużo 
serca. Ponadto dobrym duchem wydarzenia była 
również Monika Tetela-Stankowska. Spotkanie to, 
obfitujące w niezwykłe rozmowy, pokazało człon- 
kom grupy po raz kolejny wartość pracy twórczej. 
Koniec końców celem jej służby jest organizacja 
wyobraźni narodowej ku codziennym zadaniom 
i nieprzemijającemu blaskowi. 


O wydarzeniu wspomniano m.in. na portalach 
„Nowe Kształty” i „Tu Kultura”. 
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Moc instrumentów dętych 

Ostatni okres obfitował także w liczne wystąpienia 
puzonistki basowej Teresy Dyduły-Klimczak, która 
niedawno dołączyła do Rylca, a jaką wiele osób 
zapamiętało z solowego występu podczas manife- 


stu grupy. 


Szczególnym wydarzeniem na jej aktualnej drodze 
muzycznej był wrześniowy wyjazd wraz z Basztowa 
Concert Band do Finlandii, gdzie zespół zagrał 
muzykę klasyczną i filmową gościnnie aż trzykrot- 
nie: Kemijarvi (13 września), Kuusamo (14 września) 
i Vaanta (15 września). Zespół zagrał także w Fil- 
harmonii Krakowskiej 24 listopada, gdzie można 
było znaleźć w repertuarze muzykę z bajek dla dzie- 
ci , m.in. z Frozen, Piratów z Karaibów, Dziadka 
do orzechów, Jak wytresować smoka oraz Pięknej 
i Bestii. 


Teresa Dyduła-Klimczak zagrała ponadto w ramach 
RODMiG Świątniki Górne koncert laureatów Mało- 
polskiego Festiwalu Orkiestr Dętych Echo „Trombity 
2023”. Wydarzenie to odbyło się 24 września 
w Nowym Sączu w Małopolskim Centrum Kultury 
SOKÓŁ. W tej edycji zespół muzyczny zdobył | miej- 
sce w kategorii: orkiestry działające przy domach 
kultury i stowarzyszeniach społeczno-kulturalnych, 
orkiestry zakładowe oraz orkiestry parafialne. Arty- 
ści zaprezentowali — oprócz tradycyjnych marszy 
wojskowych — składanki zespołów muzyki rozrywko- 
wej i z bajek Disneya. Ponadto RODMiG zagrała 
także koncert pieśni pogrzebowych 1 listopada 
na cmentarzu parafialnych w Świątnikach Górnych 
oraz uświetniła 1/ listopada obchody 130-lecia 
Szkoły Podstawowej w  Reszotarach. Orkiestra 
zamknęła rok 26 grudnia koncertem kolęd w koście- 
le pw. św. Stanisława w Świątnikach Górnych. 
We wszystkich tych wydarzeniach Teresa Dyduła- 
Klimczak brała udział, grając na swoim czarującym 
puzonie, którego niezwykłą barwę dźwięku — okre- 
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ślaną przez specjalistów, jako „korzenną” — ciężko 
zapomnieć. 


Wartą uwagi ciekawostką muzyczną z działalności 
artystki jest też wzięcie przez nią udziału w nagra- 
niach piosenek Makaki oraz Marek Aureliusz do pły- 
ty Z kraju i ze świata zespołu rockowego PRODUK- 
CJA sięgającego czasem po różne style muzyczne. 
W jej muzyce zderza się świat człowieka dojrzałego 
z formą muzyki rozrywkowej, a tematy ciężkie 
potrafią przedstawić ze sznytem — jak zauważył 
portal branżowy Rock Blog 33 — unikającym bana- 
łów i trendów. 


Naukowo o przedstawicielu szkoły Awicenny 
Podczas konferencji Okcydent a Orient. Wschodnie 
inspiracje w świecie Zachodu od starożytności 
do XX wieku zorganizowanej przez Sekcję Historii 
Orientu Koła Naukowego Historyków Studentów UJ, 
która odbyła się w dniach 1 i 2 grudnia, Hanna Szy- 
merska wygłosiła referat o Omarze Chajjamie. 
Przedstawiła w nim wpływ dwunastowiecznego 
uczonego i jego literatury na twórczość pisarzy 
angielskich, rosyjskich, tatarskich i polskich, a w tym 
m.in. Marii Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej. 


Wystawa Adama Kawałka 

w warszawskiej Kuźni 

Grudzień roku 2023 zaowocował wystawą w Cen- 
trum Kształcenia Młodzieży „Kuźnia” w Warszawie, 
którą Adam Kawałek przygotował dla redakcji por- 
talu Nowy Ład. Zebrał w niej kilka prac bardzo sze- 
rokiego przedziału czasowego. Niektóre pochodziły 
z początków studiowania na Krakowskim Przedmie- 
ściu, inne zaś praktycznie były świeżo zdjęte 
ze sztalugi. Mimo tego udało się je spiąć narracją 
o poszukiwaniu tożsamości i ważkim pytaniem 
o naszą zdolność do budowania jeszcze nowych 
wizji przyszłości. 
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